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W miejscu . , .......................... • •
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W Państwie Niemieckie® • • .-
Do Włoch, Prancyi, Anglii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 28 „ „ 14 „ „ 5 *
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dzienników A. Jlozewoklepo ul. KIIIAsklepo 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, do uabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  *. «o*V m ie s ią c .
List* i  pieniądzmi i przekąsy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraeyi A owej Reform y  w K rakow ie. — Awty reklamacyjne nieopiecsf- 

tomanc nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów ntefranko Ba ich me przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  r fa d s y ła n y c h  t i e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
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a a  m i e j s c o w ą : Administracja Kornej Reformy i wszystka ur»ędy poeztuwe, m l e j s c o *  
w ą : Administiacya Nowej Refon,vy. — Magazyn nowości P , A. Grigara i Gł4sru» trafika 
w fiynku. — Ageneya J. Bopnaiz j ^  Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Eaudel St. Kar-

lińskibgo w Sukiennicach.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  I o g ł o s z e n i a  przyjmuj Biurs d .iennikćw: We L w o ­
w ie  Ludwik Piokn, ul. Karola Ludwika 11. _  w T a m o i  l e  J izef Piez. — W F r * e m y -  
S in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haassnstein k  Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie na i  Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A- Opelik, R. MoBse (także w Berlinie, Hamburgu, Mon«chidin i Norymuerdue). — He. mano 
tłoldschmiedi, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneborg. — W P a r y  i  P Societó Mntuelle de Pa 
.. blicitó A. L o r e t t e .  direoieur, Rae Caumartu 61.
l lg łO N z e i i in  (inseraty) przyjmuje Adminis rac^a za opłatz od miejs.a wiersza drobnen pi. 
jm»m (petit) za pierwszy raz 10 et., zu Laicy następny raz po 5 cert. — N a d e s ł a n e  po 
łU oentow od wierna za każdy raz. — S e k k - o lo g la  po 15 et. od wiersza. -  G ło d y  p n -  
D U C E ne ja  60 et. od wiersza. — f c a t ą c c n t k l  dio Noioej Reformy (prospektu, eyrkulara, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. ud 100 egzem. di» ra&ieja lowyeh a 50 et. od 1U0 egza. 
dla miejseowych prenumerat. Naleiytoóć jpiaaza się n a p r z ó d  naaeWao przekazem poczto w j .

•Od Administracyi.
Oelem u reg u lo w a n a  nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunk i podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P ren u m era tę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l k o  A dm inis traeya  „Nowej 
R eform yu w Krakowie i ageneye, wym ie­
nione w  nagłówku dziennika.

Od Redakcyi.

W  przyszłym  kwartale rozpoczniemy 
w J1 felctonie dr uk sensacyjnej powmści 
H a m 1 i n a  - G a r  1 a  n d a , osnute j na tle 
stosunków społecznych w Stanach Zjedno­
czonych, p. t.:

Trzecia Izba.

K r a k ó w ,  2-3 niarca.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzy- 

naliśm y następujące uwagi:
Zwycięstwo socyahstycznego kandydata  w Kra 

rowie okazało się większem, niż ktokolw iek mógł 
irzypuszczać. Prócz inteligencyi i pewnej części 
nieszczaństwa, lud i robotnicy stanęli po s ro- 
lie czerwonego sztandaru. —  Na razie ten, a 
riewstrzym any pęd ludnocśi naszej ku i com, 
lotychczas społeczeństw a naszemu najzupełniej
ibcym, nieledwio wrogim, wy da^ ać 8ię “ asi 
iagadką nie do rozwiązania. — Tióm aczyć fak t 
r iwyższy jedynie i w yłącznie św ietnie zorgani- 
rowaną agitacyą obozu soeyalistow, jest takim  
irakiem  bystrości w ocenianiu faktów społecz­
nych, że zgodzić się nań niepodubnayj choćbyś- 
n y  to w yczytali w takim  naw et głęboko poh­
ukującym organie, ja k  n. p. Czas. I  presya, 

a yw ierana przez najsprytniejszych agitatorów, 
ma swoje granice; i jeśli w ydaje takie, juk  o 
,tatni V. ybór, rezultaty, to m usiała znaleźć się 
la  terenie św ietnie przygotowanym .

Otóż tu kw estya staje jasno: jak ie  to czj n- 
niki uczyniły lud nasz tak  przyjazną glebą dla 
posiewów idei socyalistycznych? Zobatzm y, czy 
aa drogę w łaściw ych domysłów nie naprowadzi 
oas rozważanie bliższe samego faktu. W jakiej- 
śe to okolicy żyw ioły skrajne znalazły tak  ła- 
;wy przystęp do umysłów ogółu? —  Czy może 
itało się to w okolicach fabrycznych, lub w ja- 
tim  zapadłym  kącie kraju , gdzie w pływ  umo- 
ralniający inteligencj i słabo dochodził? T ) nie. 
Fakt ów w ydarza się w moralnej stolicy pro- 
fvincyi, gdzie promienie łagodne zachowawczej 
ja rty i, pełne u m i a r k o w a n e j  miłości ojczy- 
m y i d o g m a t y c z n e j  religijności, oświecał} 
sażdego, kto tvlko chciał i nie chciał z nich 
LorzystaA. To w łaśnie stronnictwo konserw aty­
wne, na którego nieledwie gruntach wyrósł, do- 
;ad n nas nieznany, kw iat najczystszego socya- 
izrnu, starało  się wmówić w nas w szystkich 
pszpkonanie, że pracuje najszczerzej m d  obu­
dzeniem i utrzym aniem  uczuć patryotyeznych 
i religijnych u naszego m ieszkańca wioski.

Jakim że więc sposobem rezultat jest lab m a­
ło zgodny z celem ich pracy usilnej ? Na św ię­
cie jednak , czasam ' oprócz woli ludzkiej, panuje 
jeszcze logika faktów, wyższa naw et meco od 
filozofii konserw atyw nej. Jeśli więc lud nasz, 
ten lud, k tó ry  bądź co bądź, nie nienawidzi 
ziemi swojej, k tóry  sam w niewoli będąc, krew  
za jej wolność przelewać um iał, k tóry  na dale­
kich ziemiach A m eryki, życie pędząc tułacze, 
łzy ma w oczach na odgłos polskiej piosenki 
i polskiej mowy: k tóry  z takiego półnieinieekie- 
go Ś ląska na klęczkach nieledwie zamek W a­
welu zw iedza i o dzieje swe pyta i do tych 
opowieści tęskn i: jeśli t a k i  l u d  zaciągnął się 
jednom yślnie niem al pod sztandar kosmopo i y-
zm u, to t e m u  lu * o w * i m u i i * *
ź l e  d o  o b r z y d l i w o ś c i  wśród haseł, k tćre
słyszał wokoło siebie. . .. . ,

I  d ruga , a ni, mniej ważna okoliczność: lud
ten m usiał chyba mieć P « ed  oczyma czyny 
w prost przeciwne od uauk mu podawanych, 
i za tym  przykładem  czynów nie czczych fra­
zesów. poszedł. Przykładem  tym , m e wahamy 
się to powiedzieć b y * 8 } J e s t  p o l i t y k a  
t r ó j  l o j a l n o ś c i .  Nie wchodzę teraz zupełnie 
w k ry tykę  tej polityki, stw ierdzam  tylko fakt, 
k tóry  ml otwiera oczy na fak t inny, k tóry  bez 
porównania go z tam tym , by ł zagadkowym .

Socyalizm ma na celu dobro jednostki i do­
chodzenie je j praw , bez względu na ewentualnie 
hainnjącą jego działalność, czynnik patryotyczny. 
Nasz konserw atyzm  przez otw arte zaparcie się 
idei wskr*esr7.euia Polski niezależnej, idei, ku 
której każdy żyw y organizm  narodowy dąży, 
p o d n i ó s ł  p i e r w s z y  s z t a n d a r  u t y l i -  
t a r y z m u  i przez to jedno  wyznanie uczynił 
wszelkie ody do ojczyzny prostą igraszką słow.

Pojął to zdrowy chłopski rozum i uwielbianą 
przez konserw atystów  politykę trójlojalnośei 
zrealizow ał na hasła  czerwonego sztandaru. 
K a ż d y  d l a  s i e b i e  — stało się jego dewizą; 
byle żyć! O dłączył jednostkę od o g o /i, bo tyl- 
k r, jako jednostka, niekrępow ana abstrakcyjną 
ideą, w idział możność zaspokojenia swych naj­
słuszniejszych żądań. P a ity i, któraby te żądania 
s k u t e c z n i e  poparła, a równocześnie sta ła  na 
istotnie narodowym gruncie, ci ludzie nie zna­
leźli , bo c i , co im polepszenie doli p rzy ­
rzekali, nie byli partyą rządzącą, dawali w ła­
ściwie chęć za uczynek. P arty a  zaś, m ająca w ła­
dzę w ręku, a z nią i obowiązki najw iększe 
w imię najw iększych przyw ilejów , daw ała zły 
p rzyk ład  i, nie dość na tem, s ta ra ła  sie niszczyć 
wszelkiem i sposobami żyw ioły swobodniejsze i 
szczerze patsyotyczne, a depraw ując początkowy 
ruch chłopski przez zam ienienie go na falangę 
swych podw ładnych służalców, sama wywołała 
ku sobie obrzydzenie do reszty w całym na­
rodzie.

Dzisiejszy socyalizm to kara , za wrogie sta­
nowisko konserw atyw nych przywódców wobec 
^dynego , praw dziw ie polskiego, stronnictw a de­
m okratycznego. To jedno  stronnictwo mogło 
wclAonąć, p rzy  sprzyjających w arunkach, żywio­
ły  ludowe, mogło skuteczną socyalizmowi sta­
wić zaporę. Nie idea więc ściśle socyalistyczna 
zwyciężyła u nas, bo to byłoby istotnie faktem 
zagadkow ym , ale r u c h  n a  t l e  s o c y a l i s t y -  
c z n e m  s ta ł się w oczach ludu jedynem  w yj­
ęciem wobec znienawidzonej akcyi żywiołów 
konserw atyw nych. I  dlatego w łaśnie w ybuchnął 
pi (d ten najsilniej w miejscu bezpośredniego 
zetknięcia się ludu z temi żywiołam i. Gdzież 
więc szukać w łaściw ego źródła krakowsk iego 
socyalizm u? u to  w klice stańczy kowskiei i w 
ledakcyach  jej organów  publicystycznych. Obóz 
konserw atyw ny odniósł zupełne zwycięstwo; —

posiew jego w ydał obfity plon; niechże wznosi 
tryum falne okrz.yki w raz z panem  Daszyńskim .

Polski demokrata.

Radykalny parlsment.
(Korespondencja  „jyowej Reformy*).

W ;c d <  ń , 22 m arca.
(S t.)  W ybory do Rady pań8twa m ożna uw a­

żać za skończone, mimo że w ynik ich z w ię­
kszej w łasności jeszcze nie znany, posłowie 
z tej kury i bowiem, n je w ieie w płyną na cechę 
nowej Izby. Trudno jednakow oż leraz już sk re ­
ślić charak terystykę  nowej reprezentacyi na 
podstawie ugrupow ania frakcja parlam entar­
nych, gdyż stosunek i eb wzajemny poa wielu 
względami stanow i jeszcze zagadkę. Nie w ia­
domo -i._p., ja k ie  zajm ą stanowisko n a r o d o  
w c y  r  i e m i e c c y  odcienia Steinw endera wo­
bec im .sem itow  i frakcyi Schbnelera: czy przy­
toczą się do pierw szych, kok ie tu ftc  z drugiem, 
czy też będą przechylać się . wedle chwilowej 
potrzeby, raz ku tym. drugi raz ku tamtym,
stale popierając rząd.

N astępnie, nie je s t  jeszcze rozsirzygniętem, 
ja s  stronnictw o, pozostające pod kierownictwem 
D i p a  „ l e g o ,  ta i. zw ane „k  a t o l i c k o -1 “ d ° ' 
W'e , zachowa się wobec antisem itów i gm py 
Steinw endcrow skiej. Z agadką  jest, zarazem, ja k  
się zorganizują frakeye parlam entarne, złączone 
dawniej w k l u b i e  H o h e n w a r t a .  Wiadomo 
bowiem, że mówią o utw orzenia k l u b u  p o ł u -  
d n i o w y c h  S ł o w i a n .  Istn ienie takiego zwią­
zku można sobie w yobrazić na razie na podsta­
wie identycznych dążeń narodowych członków 
klubu, w kw estyach k u ltrrn y ch  j.ednakowoż 
mogą się w danym  klubie niejedne okazać ró­
żnice zdań.

Stosunek party i Stojałow skiego do socyali- 
stów, a stronnictw a ludowego do E u ła  polskie­
go, wreszcie trzech pierw szych pomiędzy sobą, 
również nie łatw o z g ó r y  przewidzieć.

C harak terystyka Ra.ay państw a zatem w edług 
stronnictw , na razie by łaby  czysto teoretyczną 
koinbinacyą.

N atom iast pudzielić można cały parlam ent na 
dwie duże grupy, mianowicie: r a d y k a l n ą  
i u m i a r k o w a n ą .  Że większość parlam entu 
będzie w steczną, nie potrzeba chyba Specyalnie 
podnosić, gdyż nie było to dla nikogo niespo­
dzianką. Dlatego też racyonalniejszy jest po­
dział całegu parlam entu , na powyżej przytoczo­
ne iw ie  grupy , dodając zarazem , że w i ę ­
k s z o ś ć  Izby będzie r a d y k a l n ą .

Przy tej sposobności określić należy pojęcie 
radykalizm u. K azu istyka  i opinia organów  pu­
blicystycznych stronnictw  wstecznych przyzw y­
czaiły publiczność czytającą do tego, że r a d y ­
k a l i z m  p o j m u j e  s i ę  t y l k o  w k i e r u n ­
k u  d ą ż t - ń  p o s t ę p o w y c h ,  Qie zwracaj ąc 
wcale uwagi na radykalizm  w k ie runku  dążeń 
wstecznych. Obecnie w ięc bardziej, aniżeli k ie­
dykolwiek, jest obow iązkiem  publiCy 8tyk i postę­
powej i wolnomyślnej w skazać wszędzie i Drzv 
każdej sposobności na n . ykalizm  stronnictw  
wstecznych, częstokroć sk ra jn ie jszy  w 8JK)80bie 
walki a w skutkach  groźniejszy, aniże]^ r 
kalizm stronnictw  postępowych. R adykalizm  nie 
je s t program em  poluycznym , lecz ty lko sposo­
bem spełni in ia  programu w praktyce. Inkw izy- 
cya h iszpańska niemmej była objawem  radyka  
lizmu od rewolueyi francuskiej, a D aw id A b r a -
h a m o w i c z  tak  sam o je s t radykalnym  w swo­
im, ja k  p. D a s z y ń s k i  w swoim kierunku.

Z tego punkiu w idzenia tw ierdzim y, że w i ę k ­
s z o ś ć  parlam eutu pędzie r a d y k a l n ą .  T w ie r­
dzenie to można udowodnić w yliczeniem  po 
szczególnych odcieni politycznych, rep rezen tow a­
nych w Radzie państwa.

Zacznijm y od stronnictwa, uchodzącego za naj- 
radykalniejsze: od s o c y a l i s t ó w .  Obok nich 
trzeba wymienić stronnictwo S c h ó n e r e r a, na 
stępnie antisem itów i frakcyę S t e i n w e n d e -  
r a .  Radykalnem  bedzie w pewnem znaczeniu 
stronnictwo postępowo-niemieckie i katolicko-lu- 
aowe. Stanowczo radykalną  je s t grupa Stoja­
łow skiego i ruscy posłowie O kuniew ski i Jaro- 
siewicz. T rudno także do um iarkow anych zali­
czyć progresistów w łoskich i Miodoczechów, ja - 
koteż radykalnych  posłów poludniowo-błuwiań- 
skich. Do u m i a r k o w a n y c h  zaliczyćby za­
tem można tylko K oło  polskie, niedobitków da­
wnej lewicy niemieckiej’ i szlachtę feudalna. 
Lecz i te stronnictw a, ulegając naciskow i ży­
w iołów radykalnych  Izby, zmuszone będą pro­
w adzić politykę o d p o r n ą ,  k tóra  także nie bę­
dzie niczem innem , jak  r s  d y k a l m e j s z y m  
o d c i e n i e m  ich polityki dotychczasowej.

Bez w zględu więc na kierunek polityczny 
stronnictw , powiedzieć można, że znam ienną ce­
chą nowego parlam entu  będzie — r a d y k a ­
l i z m .

Listy z pod zć boru rosyjskiego.
W arszaw a , 9 m arca.

(Dokończenie).
Mówiąc tutaj o ucisku szkolnym, a w jednym  

z poprzednich listów  dając charak terystykę dzia­
łalności apuchtinow skiej, wśród bezpraw i w sta ­
łe  zamienionych porządki w ytknięto i supelue 
odrąbanie księdza katolickiego od szkoły, dla 
katolickiego przecież ludu przeznaczonej.

M a to bezpraw ie tw oią historyę. r. 1881 
Apuchtin w yjednał sobie w Petersburgu rozpo­
rządzenie, które ukaz jugenheim ski, dotyczący 
szkół e lem en ta rn y ch , wrzuciło w błoto. Odtąd 
nczono dziecko w yłącznie, choć nie powszechnie 
jeszcze —  co działo się dopiero od r. 1885 na 
całym  ju ż  obszarze K rólestw a — po rosyjska i 
przedmiotów rosyjskich. Katechizm  katolicai wy­
k ła d a ł m u nauczyjiel, więc św iecki, często Ro- 
syanin, bo tych A puchtin coraz więcej do szko 
ły  ludowej pakow ał. Mówić nie trzeba, ja k ie  to 
m usiały być te w ykłady  przez praw osław nego, 
R csyanina i djejatSla prowadzone. T aki zbir w y­
kazyw ał n. p. dzieciom wyższość praw osłan ia 
nad katolicyzmem! S zkoła  zaczęła szerzyć zdzi 
czenie, lud szem rał. Pomimo H urki i Apuchtina, 
raporty otrzym yw ane przez rząd w Petersburgu, 
trwoga A leksandra III , lękającego się wszelkiej 
niereligijności jak  ognia, zadzierżgm ęte wreszcie 
lepsze niby stosunki z W atykanem  —  spraw iły, 
że w m arcu 1892 r. kom itet m inistrów , z w y­
raźnej woli c e sa rz a , przyw rócił moc, n igdy  ja  
wnie przez praw odaw cę nie zniesionemu, art. 54 
ukazu z 11 w rześnia (30 maja) 18(54 r. i po­
zwolił starać się gromadom wiejskim  o w yk ład  
religii przez miejscowych księży parafialnych. 
Pozwolenie dać mogła dyrekeya naukow a po 
porozumieniu się z rzedem gubernialnym , w 
w ypadkach zaś spornych sam g enera ł - guber
nator. ,

W  tym samym protokole z r. 1892 nr. 687, 
komitet ministrów asunął d rugą jeszcze potwor­
ność szkolnictwa ludowego rosyjskiego w Pol­
sce: nauczanie katechizm u katolickiego przez
praw osław nych. A leksander I I I  protokół w obu

tych punktach dnia 28 (6) m ai ca zatw ierdził i 
w ykonać nakazał. Cóż się stało  ? D nia 21 (9) 
s ierpn ia  tegoż samego, 1892 r o k u , wola gene- 
ra ł-gubernato rska  zmogła wolę cesarską. W okól­
niku okręgu naakow ego warszawskiego nr. 9, 
za m. w rzesień 1892 r., ukazało sie rozporzą­
dzenie A puchtina zaty tu łow ane: „0  w zbronieniu 
duchnwił ń^twu parafialnem u nauczania katbeui- 
zmu dzieci uczęszczających do szkół począrko- 
w ycn“ , z opiew ając*: „P . gen era ł gubernator
9 sierpnia (r s.) r. b. pod nr. 1472 w skutek 
mojej (A puchtina) odezwy raczył mnie zaw iado­
mić, te  Jego E tscelencyŁ (Hurko) z a p r o p o ­
n o w a ł  (przedłożył) biskupowi rzym sko-katoli­
ckiem u kujaw sko-kaliskiem u (ks. Bereśniewiczo- 
wi) zaw iadom ienie w szystkich dziekanów  powie­
rzonej mu dyecezyi o te m , że duchowieństwo 
parafialne n i e  p o w i n n o  zajm ować się n au ­
czaniem  katechizm u d z iec i, uczęszczających do 
szk 5ł początkowyi-L i że wogóle nauczanie to 
ni -że m ieć m iejsce tylko w ew nątrz kościo- 
łó w “ .

W  tak i sposób, w  n.nspeśna pięć miesięcy po 
28 m arca 189-. r., k iedy  ręk a  sam ego cesarza 
podpisała a k t praw odaw czy, m ający moc bez­
w zględną, H urko z Apucntinem  zdm uchnęli p ra ­
wo ludu polskiego i prawo duchow ieństw a kato ­
lickiego, a jeżeli to uczynili za milczącem ze­
zwoleniem A leksandra I I I , okoliczność ta  zwię­
ksza jeszcze w inę i m oralną odpowiedzialność 
rządu rosyjskiego. P raw nie dziś istnieje tylko 
n ietknięty  dotychczas p rz tz  praw odaw cę, nie 
n aruszory  ów protokół kom itetu m inistrów , a 
rozporządzenie Hurk: -A puchtina, propozycya n ie ­
godziwie narzucona przez nicn ku. Bereśniewi 
czowi, je s t nadużyciem  prawodawczęm , spornio 
nem przez w ładzę adm inistracyjna —  żadnej 
zgoła nie mającem mocy, a raczej mającem moc 
bezprawia.

Ktoby rzeczywiście chciał przestrzegać ścisłej 
legalności, m iałby doskonałą sposobność do w y­
kazania woli te; w czynie, zm ierzającym  tylko 
do przyw rócenia p o rząd k u , poszanowania p ra ­
w a i woli carskiej...

Doniesiono tu na początku lutego, że do P e ­
tersburga w yjeżdża starszy cenzor z w yższą nen- - 
syą G ruum nskij ze skargą na wolność prasy 
polskiej, protegow aną przez Petrow a i przez sa­
mego m in istra , i z dowodem:, skargę popierają­
cymi. Pełnom ocnik ten w arszaw skiego kom itetu 
eenzury rzeczyw iście w Petersburgu był, saar- 
gę zaniósł, coroora delict■ złożył, posłuchania u 
dyrek to ra  depart. p rasy , p. S o łow iew a, dostą­
p ił —  i od dwóch tygodni je s t ju ż  z powrotem 
w W arszaw ie, zadowolony z owoców swego po 
selstwa. P . S o ł o w i e w . ten sam , k tó ry  miku- 
łajew skie rozporządzenie o ty tu łach  rosyjskich 
zastosować ehcial i do książek polskich — m iał 
obawy cenzorów w arszaw skich uspokoić: W ol­
ność p o lsk a  nie będzie n ieb ezp ieczn a , nikogo 
nie pożre, i  iechaj sobie S t. Peicrburskija W ie- 
domosti politykują na sw oją rękę: rząd ma sw o­
ją  w łasną politykę, i na straży jej cenzura po 
dawnemu stać pow inna Z resztą w szystko się 
ju ż  skończy. To m iał powiedzieć zw ierzchnik 
podwładnem u —  i praw dopodobnie powiedział. 
Prócz tej misy i zażaleń, tego poszukiwania spra­
wiedliwości na wolność polską, m iał starszy cen­
zor z w yższą pensyą jeszcze dwie inne:^ odpie­
ra ł posądzenie o łapów ki, rzucone tak  nieludzko 
na kom itet, i dow iadyw ał się: czy przypadkiem  
ks Im eretyński nie zagarnie cenzury pod siebie, 
o czern istotnie gen.-gubernator m yślał w P e te rs­
burga pomiędzy nom inacyą a reskryptem  do 
A pachtina. J ó z e f Bolesławski.

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B IE C A N A .
40 (Ciąp dalszy).

Tracili inni, um ierali, padali przez nieszczę­
ścia i klęski ogólne, Szaja stał tw ardo, ciągle 
stare oawilony paliły się. a nowe i potężnie!B paw ilony —u  . *. *

pow staw ały i ssały coraz potężniej zmmię, 
m a J -y a ły , ludzi, mózgi, konkurentów  i prze 
rab ia ły  to w szystko na miliony dla bzai.

Bucholc zawsze by ł większym) nie mógł go 
prześcignąć. Szaja rósł i powLtawała w nim coraz 
silniejsza żądza pokonania B ucholoa. Dń kazay  
rubel, ja k i  zarobił tam ten, liczył za ukradziony 
i w ydarty  sobie, żył tą  chim eryczną nadzieją, 
że go przerośnie, że przerośnie wszystkich, 
ujrzy się tak  w ielkim  nad Łodzią, ja k  ten ko­
min potężny od maszyn głów nych, k tóry  po 
tw orną sylw etką m ajaczył teraz w nocy; że zo­
stanie królem  tej Łodzi.

Bucholc wciąż był pierw szj m, z nim się li­
czył* opinia k ra ju , jego  słowo równało się mo 
necie brzęczącej, u niego szukano rady i iuicya 
tyw y w wielu kw estyach ogólniejszych, jego 
tow ary m iały najlepszą mai-kę. jego  otaczał pe­
wien szacunek , gdy tymczasem Szaję, naw et 
rów ni mu szwindlam i, obrzucali pogardą i n ie­
nawiścią.

Szaja nie m ógł tego zrozumieć, zdaw ało mu 
się, że Bucholc obdziera go nietylko z pienię­
dzy, obdziera go ze wszystkiego, czego p ragnął 
d la  siebie, obdziera go z zaszczytu panow ania 
nad tem morzem kominów. N ienaw idził go za 
to jeszcze w ącej

Chodził wciąż po ciemnym pokoju, spoglądał 
przez szyby la  fabryki, to na domy robotni­
ków, oświetlone, jak  latarnie, i p rzystanął. Zało- 

y l  okulary i zaczął patrzeć na trzecie piętro 
omu, stojącego w prost pałacu, w trzy mocno 

oświetlone okna, poza Irtóremi m igotały czar­
ne sy lw etk i ładzi. O tworzył lufcik i słuchał.

D rżący gioa skrzypiec śpiew ał jak iegoś sen­
tym entalnego w a lca , w tórow ała mu jęk liw ie  
wiolonczella, ło m uzyka cicha, a natom iast w y ­
buchał gw ar k ilkunastu  głosów i śmiech roz­
lew ał się kaskadą bujną na cichą ulicę razem  
z brzękiem  szklanek i talerzy. Bawiono się we- 
solo.

Szaja nacisnął guzik elektryczny na lo­
kaja .

—  Kto tara m ieszka ? — zapytał ostro, w ska­
zując na okna.

—  Zaraz się dowiem, jaśnie jianie.^
— J a  jestem  chory, a oni się bawią! Za co 

oni się baw ią?  Skąd oni mają na zabaw ę? —  
myślał zirytow any, nie mogąc oderwać wzroku 
0d tje b  okien.

.— Dom E , trzecie piętro, pięćd/.ie°iąty szó­
sty numer, m ieszka tz%i E rnest Ramisz, m aj­
ster z piątej sali tkackiej — recytow ał prędko
lokaj. ..

—  Dobrze. Pójdziesz i powiesz, zęby przestali
grać, bo ja  spać nie mogę, że ja  sobie nie życzę, 
coby oni się baw ił'. K aż konie za łożyć . Ernest 
Rai fisz musi za (lużu brać, kiedy go stać na 
zabaw y —  pow tarzał, w rażając sobie w pamięć 
to nazwisko.

V III.
—  Przyjadę w tej chw ili. Do w idzenia 

odpow iadał ze złością Borowiecki do telefonu, 
bo Lncy go proaiła, aby natychm iast p”zvjcchał

do lasku Milscha, bo niesłychanie ważny
interes

_  Ń a tak i czas jecfakĄ do Iaak? ! W aryatka. 
ja k  Boga kocham  — szept*1* ze złością.

Od szóstej bowiem gjcdzuił w jisntoi ze  ̂ me 
m ia ł ani chw ili wolnego czasn, chodził do fa-l 
b ryki pilnować drukow ania now ych d e se n i, 
jeździł do centralnego b i'irŁ w kw esty i nw d- 
uży<?, ja k ie  Bucholc odkrył w głów nym  maga- 
zynie; la ta ł, pisał, wydaWa* .tysiące poleceń, 
tysiące spraw  kotłowa*0. mU w mózgu, ty ­
siące ludzi czekało na jego dygpozyCye, setki 
m aszyn oczekiw ały rozkazów, k łó c ił się z Bu-
cholcem, by ł zdenerw ow any do tego kilkodnio-
wem oczekiwaniem  na telegram  od Moryca, jak 
stoi baw ełna, był zmęczony pracą, tem stra­
sz nem, codzienner jarzm em , ja k ie , wyręczając 
g n o iła , w ziął na swój karli, ogłuszony rozm ia­
ram i i ilością interesów, ja k ie  m usiał prowadzić, 
a tn  jeszcze ta  w aryatka w oła g 0 gdzieś za mia­
sto, na schadzkę.

Iry to w ał się coraz bardziej.
N ie m iał naw et dzisiaj czasu w ypić herbaty,

00 Bueholc, chociaż chory, k a z a ł się zanieść do 
an  uri 2 Fotelem, do w szystk iego gie w trącał,

Krzyczał na wszystkich i rozsiew t ł tylko srracŁ
1 zamieszanie między urzędnikam i.

i  ~  -P f n i^ Borowiecki! —  zaw ołał, siedząc z 
obw in iętym  nogami, w w ytarte j futrzanej czap­
ce na głow ie i z kijem  na kolanach. -  Zate­
lefonuj pan  do M arksa, żeby nie dawa<5 an j za 
rubla towaru Milnerowi w W arszaw ń . On miał 
u nas *redyi; i za dużo ju ż  j e8t w ini a mam 
w łaśnie notę o nim, że b a rd Zo p rędko idzie do 
plajty.

Borowiecki zatelefonow ał i p rzeg lądał jak ieś 
potężne kolum ny cyfr.

—  Panie Horn! Spraw dź pan ten fracht, tam 
je s t om yłka, kolej pobrała za dużo, m usieli z 
innego num eru taryfy  Doliczyć —  zaw ołał do 
H orna, k tóry  już od k ilku  ani, to je s t od n ie­
dzieli, został przeniesiony na żądanie Bucholca 
z podręcznego kantoru  d rukarn i i blichu dc je ­
go osobistego.

Horn, bardzo blady, z oczami, zaczerwienio- 
nemi zmęczeniem i bezsennością, rachow ał sine- 
mi ustam i m achinalnie, m ylił się, nie móg] sku 
pić uw agi, kolam uy cyfr tańczy ły  mu przed o- 
czami, niby k łęby  sadzy.

Ziew ał ciągle i znudzonym wzrokiem  rpo- 
g lądał na zegar, czekał z utęsknieniem  Dołu 
dnia.

. —  Tej babie, k tórą  pan protegujesz, niech 
dadzą dwieście rubli i niech idzie się zapić. 
Ona cała, ze swojemi szczeniakam i, nie warta 
pięćdziesięciu!

—  To w ydział p raw ny za ła tw i tę spraw ę?
—  T ak , ona musi n»s pokwitować urzędo- 

wnie. Bauer, dopilnuj tej spraw y, niech się to 
skończy nareszcie, bo babę jeszcze kto namówi, 
żeby nas zaskarży ła  do sądu

Horn pochylił niżej g łow ę, aby ukryć zło­
śliw y, tryum fujący uśmiech.

— P an  prezes ma konie w doma ?
—  Potrzebne panu, to p»n bierz, bierz pan, 

ile razy potrzeba. Zaraz zatelefonuję do staju i. 
K undel, popchnij! —  k rzyk n ą ł na lukaja , k tó ry  
popchnął fotel pod telefon, funkeyonujący w o- 
brębie fabryk jego.

—  S ta jn ia! —  k rzyknął, dzw oniąc gw ałto ­
wnie. —  Powóz natychm iast dc pałacu . Ile  ra ­
zy zażąda koni p»® Borowiecki, przyjeżdżać! 
Bucholc mówi, k u n d lu !— trz y k n ą ł w odpowie 
dzi telefonistce, zapytującej s ię , k to  mówi.

Lokaj z powrotem przysunął go do b iu rk r 
i stanął z boku.

H orn , siądź pan przy  m nie, podyktuję. 
P a n  się prędzej ruszaj, k iedy  ja  mówię dc p a ­
na! —  k rzy k n ą ł ze złością.

Horn zagryzł tylko usta, usiadł i pisał p«j 
dyktandzie, k tóre mu szybka rzucał Bucholc, 
nie przestając załatw iać równocześnie innych 
interesów  i krzyeąąc chwTam i:

—  P an  nie śpij! J a  panu nie za spanie p ła ­
cę! —  i mocno stu k a ł kijem  w  podłogę.

Horna tak  to irytow ało, tak i był srebztą dzi- 
siaj zniecierpliwiony, że z in d e m  ham ow ał w y­
buch, wrzał cały.

Telefon zaczął dzwonić.
— Baron O skar Meyer p y ta  s ię , czy zasianie 

za pół godziny pana p rezesa?
Panie Borow iecki, pow iedz m i pan, że nie 

przyjm uję nikogo, leżę w łóżau .
K arol odtelefonow ał natychm iast i  słuchał

znowu.
Czego on jeszcze chce?
Mówi, że ma ws żn^, osobisty in teres.

—  N ie przyjm uję! —  zakrzyczał. — B aron 
O skar M eyer może mieć ważny interes do mo- 
jego  psa, a nie do mnie. KuLdel! Cham! —- 
m ruczał w przestankach iy k tan d a .

N ie cierpiał bowiem M eyera i k p ił najgło­
śniej w Łodzi z baruństw a, jak ie  sobie Kupił 
w Niemczech Meyer, daw ny jego tkack i robo­
tn ik , a dzisiaj fab rykan t w yrobów  w ełnianych,
rozporządzający milionami

(C. d. n.).
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Z ruchu wyborczego.
Klub przyszłości. W  krakow skim  organie ży- 

dowsko-socyalistycznym , jedynym  polskim  dzien­
n iku , płonącym  strzelistym  afektem  dla ks. Sto- 
ja łow sk iego , znajdujem y w ynurzenia, pochodzą­
ce, ja k  twierdzi ten organ, od jednego z p o ­
s ł ó w  w ybranych pod firmą ks. Stojalowskiego. 
„N ow a s iła4* parlam entarna wobec w spółpraco­
w nika tego dziennika złożyła następujące ośw iad­
czenie:

„Do Koła polskiego n i e  w s t ą p i m y ,  oie 
spróbujem y naw et dążyć do zm iany jego sta tu ­
tów, gdyż 57 j e g o  c z ł o n k ó w  k o n s e r w a  
t y  w n y c h  (!) nie daje .nam żadnej gw arancyi 
na przyszłość. Założym y natom iast klnli osobny. 
Chcieliśm y go nazwać cnrześcijańsko-sucyalnym , 
ale firma ta tak  została n aduży ta  i skompromi­
towaną, że nie chcemy z n ią  ElC m' t ‘‘ wspólne­
go. Będziemy tedy klubem  o b  r  z e ś c i j a ń s k  o- 
1 u d o w y m  lub c h r z e ś c i j a ń s k o - n a r o d o -  
w y  m. Lud a  naród to  u nas jedno. N a z w a  
t a  w c a l e  n i e  ś w i a d c z y  o e k s k l u z y -  
w n o ś c i  w y z n a n i o w e j :  w stronnictw ie 
chrześińjaóskienii n i e w o j u j ą c e m  p o d  b a  
s ł e m  k  a t o  l i  c y  z m u (!j, jest miejsce dla P o - 
l a k a - e w a n g e l i k a ,  a także (risum  tencatyd') 
d la uczciwego P o 1 a k  a - ż y  d a (sic!).

„Z tego w ynika też, że klub nasz n i e  b ę ­
d z i e  a n i  k l e r y k a l n y m ,  a n i  a n t i s e m i c -  
k i m .  Przew odniczącym  będzie zapewne ks. 
S z p o n d e r .  Będziemy przytem  w  ciągłych za­
żyłych stosunkach z ks. S tojalow skim . T e r a z  

c i z i e  o n  d o  R z y m u ,  m o ż e  B ó g  da ,  ż e  
j e s z c z e  z k o ń c e m  b i e ż ą c e g o  r o k u  n j  
r ż y m y  g o  w n a s z e m  g r o n i e  — w p a r ­
l a m e n c i e .  Stosunek nasz do innych  klubów  
da  się tylko ogólnikowo z góry  określić. Będzie­
my popierać ^(Jo za ła sk a ! P rzyp . A H ef.) do­
bre i spraw iedliw e' m yśli k a ż d e j  p a r t y i ,  
szczególnie jed n ak  szukać będziemy zbliżenia 
do g ru p  słow iańskich. Może uda się zjednoczyć 
w szystk ie  te żywioły przed la lą  germ aniza- 
cyjną. (Drżyjcie N ieacy ! P r  syp. N  R e f.)  D ą­
żeń klerykaluych, które przypisują grupom  sło­
wiańskim  , popierać atoli nie będziem y. Ks. 
Stojałow ski jest stanow czym  przeciw nikiem  k le­
ry kaló  ,? i od n ich  najw ięcej cierpiał. Z Młodo- 
ezechanu i  R usinam i mamy nadzieję naw iązać 
stosunki odrazu bardzo dobre.

„Jako  stojący ca gruncie radykalnych  leform 
b ę d z i e m y  w ś c i s ł y m  k o n t a k c i e  
z k l u b e m  s o c y a l i s t y c z n y m ,  eo nam 
p r z y j d z i e ,  (a raczej j e s t .  P rzypisek  N owej 
Reform y) tem ła tw iej, że ten na punkcie naro­
dowościowym, każdem u ze swoich członków  
pozostawia zupełną swobodę działania. B ędzie­
my tedy wzajem nie podpisywać sobie w nioski i 
iu terpelaeye.

„ " pierw szych czasach musimy się zachow y­
w ać o c z y  w i ś c i e  (!) biernie —  n ik t z nas 
w parlam encie nie zasiadał, mimo to k ilka  
spraw  poruszym y już w miodowym m iesiącu. 
P rzcdew szystkiem : n id u ży e ia  wyburczę. Zażą- 
J ~inriii\ ~araz[ u w olnienia siedzącego w więzieniu 
koIegi Sząjerar^Może i k rzyw da ks. Stojałow - 
skiego wame wm |  n są l i  m ■iHi i rji 
oześnk  będziem y czynni w k ra 'u . Przystąpim y 
obecnie do organizacyi naszych zwolenników, 
idących dutąd luzem. W każdej gm inie, w każ­
dej parafii otw orzym y organizacyę. L u d o w c y  
z b a n k r u t o w a l i  — na nas kolej... do pracy. 
(Chw ilkę cierpliw ości, a przyjdzie kolej na 
bankructw o. Przypisek N ow ej Reform y).

T yle z ust p. posła. D la polityka ™  pisze 
organ socyalissy izuo-zydowski, ninjedna c e n ­
n a  (sic!) n  tem w skazów ka.

Rzeczywiście ekspcktoracye te są „c e n n ą “ 
w skazów ką, ja k  mazo potrzeba liczyć się z log i­
k ą  i zdrowym  rozsądkiem , aby zw yciężać przy 
w yborach pod hasłem  Stojalow skiego. A utor 
pow yższych w ynurzeń zaliczył najw idoczniej 
wszystkich posłow  polskich, z w yjątkiem  s o c ja ­
listów i Stojałow ezyk, do konserw atystów , skoro 
ich aż 57 naliezył. A ju ż  ten k lan  „chrzęści 
jańsko-ludow y11, czy też „chrześcijańsko-narudo- 
w y“ , k tó ry  gotów  każdej chwili przyjąć do swe 
go grona żyda-Polaka, jest pomysłem tak  w spa­
n iałym , że może do szalonego śmiechu pubu 
dzić w szystkich m izantropów  i śledzienników . 
Cóż bo to za w spaniałe by iyby  okazy: t tn  chrze- 
ścijańsko-luduw y klub, otw ierający ram iona na 
przyjęcie żyda, i ów żyd, rzucający się w ob ję­
cia c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  klubu!

Dajcież nazw isko au tora tego pom ysłu, —  bo 
w razie przeciw nym  pozbaw icie go pierw szego 
lau ru , ja k i  należy się mu słusznie, zanim  prze­
s tąp i podwoje parlam entu. Ten laur, pow tarza­
my, j e m u  s i ę  t y l k o  n a l e ż y :  bo ani przed 
nim  nie w padł n ik t na  tak  w span ia ły  pomysł, 
ani po nim  n ik t nie zdobędzie się na plan ró ­
wnie g ienialny.

Z anim  je d n a k  szanow ny poact ułoży modus 
vw vndi z posłam i żydow sk im i, socyaiistam i i  
Słowianami niech nieco osi różniejszym będzie 
w zapowiedziach, że jego  k lub  przyszłości „ z r a ­
z u  z a c h o w y w a ć  s i ę  b ę d z i e  b i e r n i e " .  
A utor tego ośw iadczenia zapom niał chyba, ze w 
k lubie tym , b a r d z o  a b a r d z o  b l i s k a  n i e ­
g o , zasiędzie poseł, k tóry  jako  k an d y d a t p rzy­
rzekał solennie, że ja k  furya rzuci się na  mi­
nistrów, że w strząśnie podwalinam i rządu i par­
lam entu! A teraz nagle słyszym y od jego kole­
gi »» ja k  sadzim y, b a r d z o  d o  n i e g o  z b l i ­
ż o n e g o  sp rzym ierzeńca, że klnb przyszłości 
„oczyw iście4* w pierw szych czasach zachow y­
w ać się będzie biernie. Za pozwoleniem, ale o 
tem trzeba  było mówić przy w yborach; teraz 
nie m a czasu na żarty: poduczyć się ja k  na j­
prędzej coś niecoś niemieckiego języka i... jazda  
a a  B adeniego! T ak , panie pośle, trzeba dotrzy­
mać p rzy rzeczeń , bo inaczej „bankructw o" go­
towe.

Wynik wczorajszych wyborów z k u ry i wię­
kszej w łasności w Galicy! jest następujący.

Kraków-Chrzanów. Na fil wyborców. g<osu- 
wało B9. Jednogłośnie w y brany  Piotr G ó r s k i .

Bochnia-Wieliczka-Brzesko. iA 70 głosu 
jącycb  jednogłośnie w ybrany Jó ze f P o .p o w -  
s k i.

Tarnów - Pilzno - Dąbrowa - Mielec. N a 52 gł0
sującyeh 51 glosam i w ybrany  W ładysiaW  S t r u s z -  
k i e  w i c z .

Wadowice-Biała - Żywiec - Myślenice głosow ało 
35 wyborców. Jednogłośnie w ybrany  H erm an  
Czeez L i n d e n w a l d .

Nowy Sącz - Jasło  - Grybów - Limanowa - Nowy 
Targ-G orlice. N a 5o głosujących jednogłośnie 
w ybrany dr. W łodzim ierz P i n i ń s k i .

R z e s z ó w -K o lbuszow a-Ł ańcu t. Na 71 g ło ­
sujących 70 głosan i w ybrany Adam J ę d r z e ­
j o w i  c z.

P r z e m y ś l - Jarosław . N a 35 głosujących 34 
g łosam i w ybrany Leon C h r z a n o w s k i .

Lwów - Grodek. Jednogłośnie w ybrany Dawic 
A b r a h a m o w i e  z.

Jaw orów  - M ościska - Cieszanów. N a 27 g ło ­
sujących jednogłośnie w ybrany  dr. W łodzim ierz 
K o z ł o w s k i .

Złoćzow -K am ionka Brody. Na 43 głosu
jących posłem w ybrany  jednogłośnie A polinary 
J a w o r s k i .

Sanok - Bircza - Lisko. Na 83 głosujących po­
słem w ybrany  jeduoglośnie W łodzim ierz G n ie ­
w o s z .

Żółkiew - Rawa - Sokal. N a fil głosujących
wy brany  jednogłośnie posłem prof. d r. Józel 
M i l e w s k i .

Czortków - Zaleszczyki - H usiałyn Na 40 g ło ­
sujących posłem  w ybrany jednogłośnie hr. Jerzy  
B o r k o w s k i .

Rohatyn - Bóbrka. Na 24 glosujących je
dnogłośnie w ybrany  pusłem  Sew eryn II e n
z e 1.

S a m b o r-S ta re  Miasto T urka. Na 70 głosu 
jących 63 głosam i został w ybrany  posłem rad 
ca 8ądu Ju liusz G i ż o w s k i .

T a rn o p o l-S k a ta t Trembowla. Na 52 głosu 
iących posłem  jednogłośnie w ybrany Michał 
G a r a p i c h .

S tan isław ów  - Tłum acz Buczacz. Na 38 g ło ­
sujących 34 głosam i został w ybrany posłem br 
W o jrech  D z i e d u s z y c k i .

Brzeźany - Przemyślany - Podhajce. Na 32 gło 
sującyeh w ybrany jednogłośnie posłem Daron 
Ju lian  B ł a ż o w s k i .

Kołomyja -S n ia ty n - Nadworna. Na 49 g łosu­
jących 46 głosam i w ybrany  posłem  dr. H enryk  
W i e 1 o w i e j s k i .

S try j - Żydaczow - Dolina. Na 54 głosujących 
jednogłośnie w ybrany  posłem Eugeniusz A b r a- 
h a m o w i c z  54 głosami.

Z Nowego Sącza otrzym ujem y następujące 
pismo:

Szanow na Redakcyo! Na podstaw ie §. 19 u- 
staw y prasow ej proszę o umieszczenie w na j­
bliższym num erze następującego sprostow ania: 
W korespondencyi Nowej R eform y  z dnia 21 
m arca 1897 datow anej z Nowego Sącza umie­
szczono fałszyw e doniesienie, jakobym  się prze­
chw alał, iż jako  człunek komisyi wyborczej w y­
mieniłem 220 k a r t głosow ania z nazwiskiem  
d ra  Seinfelda na  korzyść d ra  S tan isław a Ma­
dejskiego. Otóż jest to fałszem, sprzeciwi ijącym  
się prostej logice. Jako  jeden z 7 członków ko 
niisyi zarzut ten stanowczo odpieram . Postępo­
wanie moje, jako członka kom isyi wyborczej, 
było takie, jak ieg o  odemuie żądać można, ża­
dnej k a rtk i głosującej nikom u nie wym ieniałem , 
ani tem bardziej chw aliłem  się z podobnym czy­
nem. Z w ysokiem  poważaniem

H erm ann L a r

W  kury i nie - fideikomisowej w ielkiej w ła 
saości:

Miejsce głosowania w P r a d z e :  w ybrani 
konserw atyw ni kandydaci W acław  S c h u l z  3 
głosam i i <łr - Gustaw W i e d e r s p e r g ,  oraz 
W ilhelm br. W o ł k  e n  s t e i n  33 głosam i.

Miejsce głosowania w C h e b i e :  w ybrani 
w iernokonstytucyjni kandydaci dr. Józef B a e r n  
r e i t h e r , <łr - Hans D a n i o ,  Rudolf F  il r s 11 
T e i c h e c k ,  Karol hr. Z e d w i t z w szystkiem i 
oddanem i 40 głosami 

Miejsce głosowania w B u d z i e  j o w i c a c h  
w ybrani konserw atyw ni kandydaci hr. Herdy 
nand C h o t e k , bar. L i 1 g e n a u , dr. F ryde  
ryk  bar. D e y j h , br. J an  L a z a n s k y  wszyst 
kiem i oddanem i 39 głosam i.

Miejsce głosowania w C h r u d i m :  w ybrani
konserw atyw ni kandydaci dr. Otto M e 11 a 1 i 
O skar P a r n i u k ,  J a n  R a d i m s k y ,  hr. Karo 
M aksym iliąQ Z e d w i t z  w szystkiem i oddanem 
24 głosami-

Praga, 23 m arca, K urya w ielkiej w łasności 
w Czechach Wybiera 2-3 posłów. W ielka wra- 
sność niefideikomisowa w ybrała  18 posłów. — 
Z tych 12 należy do party i konserw atyw nej, 
6 do wiem okouatytucyjnej. W skutek naw iąza­
nego prtfeJ  wyborami kom promisu partya  w ier 
nokonstytucyjua pozyskała jeden więcej m an­
dat, utracony przez partyę konserw atyw ną. —  
W ielka własnofo fideikomisowa w ybrała  5 po­
słów , z których 4 należy do party i konserw a­
tyw nej, a ł do w iernokonstytucyjnej. W skutek 
k o m p ro m is  przyznała partya  konserw atyw na 
jed en  m a id a t partyi w iernokonstytueyjnej.

W ogóle do tej chw ili na 425 posłów, wcho­
d z ą c y c h  w skład R ady państw a wedle nowej 
ordynacyi wyborczej  w ybrano 399. L iczebnie 
s to s u n e k  stronnietw przedstaw ia się ja k  nastę­
puje:

K lerykałów  43, chrześcijańsko-socyalnych (an 
tisem itów) 28, Czech k lerykalny  1, W łochów 
klerykalnych  5j z niem ieckiej p a rty i ludowej 
38, Słowieńców ig ) Rum unów 6, K roatów  10, 
Serbów 2, z reudalnej w ielkiej w łasności 19, stron­
nictw o środka wielkiej w łasności 3, konsty tu ­
cyjna w iększa własność 16, przypuszczalnych 
członków  K o ł a  p o l s k i e g o  57, ludowców 
polskich 3, ®h>jał0w8ZCZykgw 6, um iarkow anych 
Rusinów o,_ radykałów ruskich 5, Młodoczechow 
59j rad y k a mjo d o c z esk i 1 , agrarzysta  czeski 1, 
p o s tę p o w c ó w  n ie m ie ck ich  4 5, liberałów  w łoskich
1 2 ,  s o c y ą l a y polityk 1, socyalnych dem okratów  
J 4 , niemiookmh narodowców (Schoenerera) 3.

Rwestya wschodnia.

Wynik wyborów do Raby państwa.
W  dniu wczorajszym odbyły się w ybory 51 

nowych posłów. G łosow ały: Izby haudluw e w 
Gracu, Leoben, T ryjeście, Insbruku  i Feldkirch , 
oraz w ielka w łasność w G alieyi, w Czechach, 
w Górnej Austryi, w G orycyi i Istry i. N adto 
odbyły  się w ybory ściślejsze pięciu posłów z I 

I I  okręgu m iasta W iednia. Z B iu ra  K orespon­
dencyjnego otrzym ujem y następujące telegraficz­
ne sprawozdanie z tych wyborów:

Wiedeń, 23 m arca. P rzy  wczorajszych w ybo­
rach w okręgu śródm ieście oddano około 200 
głosów mniej, niż przy  pierwszem  g ło s o w a n iu  
w sobotę. W ybrani zostali trzej liberaln i k a n ­
dydaci: K o p p ,  N o s k e  i W r a b e l z ,  i s°°y 
alno-polityczny kan d y d at K r o n a w e t t e r ,  wię 
kszością ukoło 900 głosów.

W okręgu L e o p o l d s t a d t  oddano 9451 
głosów, a więc o 5u0 więcej, niż przy pierw- 
»zem głosowaniu. W ybrany  liberalny  kan d y d at 
K a r e i s  4795 głosam i, a w iększością 140 g ło ­
sów

Po ogłoszeniu w yniku w yboru ściślejszego na  
Leopoldstadt tłum , złożony z antisem itów , chciał 
w yruszyć przed m ieszkanie w ybranego posła 
K areisa, dla urządzenia dem onstracji. Policya 
staw iła  opór pochodowi. D em onstranci poczęli 
rzucać kam ieniam i i rozbili laskam i szeieg okien 
sklepow ych. Policya zam knęła ulice i przyw ró­
ciła  porządek. Dziesięć osób aresztowano. Także 
w ciągu dnia  aresztow ała policya wiele osób z 
powodu w iehrzeń wyborczych.

Ltoc, 23 mmtcł. Z kury i w iększej w łasności 
w ybrani konserw atyw ni kandydaci: B a n m g i r -  
t n e r ,  F a l k e n h a y n ,  H a y d e n ,

Gorycya, 23 marca Z kury i większej w łasno­
ści w ybrany zustał dr. Franciszek \  e r g e n a s s i  
(w łoski kandydat liberalny) 221 głosam i na 404 
oddanych w ażnych głosów.

Parenzo, 23 m arca. Z kury i większej w ła 
*®óści w ybiany  w łoski liberalny  k an d y d a t G a  m- 
b i n i.

Grac, 23 m arca. Z Izby handlowej w ybrany 
kandydat niem ieckiej party i ludowej L u d w i g .

Leoben, 23 marca. Z Izby handlow ej w ybra­
ny został dotychczasowy poseł, radca górniczy 
K u p e l w i e s e r ,  15 głosam i. Sześć k a rtek  od­
dano pustych.

T ry je s t, 23 marca. Z Izby handlowej w ybra­
ny  posiem  włoski progresista B a s e v i .  K on tr­
kandydatem  był Stalitz.

Praga, 23 m arca. P rzy  wczorajszym ściślej­
szym wyborze z k u r y i  m i a s t a  D i e c z i n  
w ybrany  został kandydat niem iecko - liberalny 
pruf. A ugust F o u r n i e r  1872 głosam i. K ontr­
kandydat, socyalista W edlich, otrzym ał 1041 
głosów. 37 k a rtek  unieważniono.

Praga, 28 marcu. P rzy  w czorajszych wybo­
ra c h  zostali obrani: w k u ry i wielkiej w łasności 
fideikom isowej, kandydaci konserw atyw ni: dr. 
Eugeniusz hr. C z e r n i n ,  Edw ard hr. P  a 1 f  f  y, 
E rnest hr. S y l v a - T a r u u c a ,  Ludw ik hr. 
B e 1 c r  e d i , i w iernokoustytucyjny kandydat 
Fr»ncis**k hr. H a r t i g .  w szystkiem i 25 odda­
nemi g łosu*!.

R okow ania mocarstw co do wspólnego postę­
powania wobec Grecyi 1 Turcyi trw ają  dalej, 
a zdaje sjjf, iż dotyczą one obecnie także zajść 
nad granicą t e s s a l g k ą .  Grecya, której arm ia 
nie je s t j e s z c z e  dostatecznie zm obilizow aną, u- 
m ka na razie wszelkiego starcia z wojskiem tu- 
reckiem, podczas gdy  Turcya nie p rzybra ła  do- 

jw e z e  pustawy gaggemicL albowiem 
je s t przekonaną iż naw et na w ypadek zw ycię­
stw a arm ii lądowej, K reta je s t dla niej straco­
ną. Mimo takiego stanu rzeczy zachodzi je d n a k ­
że obawa starcia na gran icy  tessalskiej.

W piąiek wieczór rozegrał się w K o n s t a n -  
t y  no p u l u  w ażny epizod: fiuta tu recka o k a­
zała  na tyle żywotności, że pierw sza jej dyw i­
z j a  8kładająca się z 5 pancerników  i 4 torpe 
dowców, mogta w ypłynąć ze Złotego Rogu, u- 
J aMc się w stronę D ardanelów . Nie obeszło się 
jednakże przytem  bez w ypadku. Gdy jeden 
Ł Pancerników w skutek nieudolnego m anew ru 
zaczepił o most, na którym  znajdow ały  się 
liczne tłum y ciekaw ych, pow stała ogrom na p a -  
n i k a ,  k tóra udzieliła  się także publiczności, 
gojącej w ulicach, ciągnących się w zdłuż portu. 
Setki ludzi zaczęły uciekać, padając jeden na 
drugiego. W dzielnicy G alata pozam ykano skle- 
Py, a wielu m ieszkańców schroniło się do Pery, 
gdzie pow tórzyła się panika. Podaw ano sobie 
*• ust do ust wiadomość, że napadnięto na B a n k  
0ttomań8ki, że rozpoczęła się rzeź ponowna. 
Potrzeba było dłuższego czasu, zanim  policya 
zdołała uspokoić publiczność.

Panika ta pow stała z ła tw o zrozum iałych po­
wodów, albowiem nie w ątpi n ik t w K onstanty­
nopolu, że w k r ó t c e  w y b u c h n ą  t a m  n o ­
w e  r o z r u c h y  a r m e ń s k i e .

Denuncyacya, ja k ą  o trzym ała policya, że w 
tych dniach ma być u r z ą d z i  dem onstracya,
zdaje się być przedw czesną, poiicya zaprowa 
dziła  jednakże wszelkie mOż^ we ^ o d k i ostroż­
ności. Stwierdzono nadto, że wielu podejrza­
nych A rm eńczyków, k tó rzy  na k ro tko  przed
wybuchem ostatniej “ ^ ty io p o T a , " m J l w L  
niowei zniknęli z K o n s ta n c  r  t 
temu naw róciło do stolicy Pan8twa ottoman- 
•ktego.

Oprócz patryarchy  araaeusriego  Orm aniana, 
Otrzymał także syn podsekretarza stanu A rtina 
paszy, D adian, u s t z pogróżkam i od komitetu 
arm eńskiego. Od czasu ostatniego pow stania są 
listy  te pierwszym znakiem  życia ze strony ta j­
nego kom itetu arm eńskiego-

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
B e r l i n ,  23 m arca. R eichsanzeiŁ r ogłasza 

uchw alę kom endantów  fioty na wodach kreień  
skich, obwieszczającą blokadę wybrzeży K rety.

B e r l i n ,  23 m arca. W edług Post m ają się 
wstrzymać Niem cy od dalszych kroków aa  
Wschodzie, przynajm niej tymczasowo, jeżeli w 
ostatniej chwili nie zajdzie zm iana w zachow a­
niu się kuncertu europejskiego.

K o l o n i a ,  23 m arca. -AóIm. Z  tg donosi, iż 
A nglia, o ile się zdaje, m a ochotę nie zgodzić 
się na b L ^ d e  portów  greckich i proponuje w y­
w arcie nacisku na G recy? i Turcyę, aby un i­
knąć zatargu granicznego. W tym celu m ają 
obie strony cofnąć swe w ojska o 50 km . od
granicy .

T en  sam dziennik donosi z K andyi: Baszybo- 
żukowie spalili miejscowość EUe. Rozgoryczenie
muzułmanów je s t  bez m iary. Tysiące ich oble­
gają  pert, aby przeszkodzić wysadzeniu na ląd 
o b c y c h  wojsk. „Sebenicu“ zawezwauo do Suda.

A t e n y ,  23 m arca. R osyjski poseł Onu był 
na dłuższej audyencyi u Króla, k tóry  następnie 
rzy ją ł D elyantusa.

Rząd zarządził urządzenie spisu wszystkich 
32-letnicb obyw ateli, celem utw orzenia milicyi, 
której zostanie powierzona obrona miast.

K a n e a, 23 m arca. Z powodu burzliwego mo­
rza, francuskie wojsko dopiero dzisiaj w ysadzo­
ne będzie na ląd. N a form alny rozkaz angiel­
skiego rządu, m ajor Bor pozostaje w Kanei, 
aby oczekiwać dalszego rozwoju wypadków.

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 m arca. Ogłoszono 
tu urzędowe obwieszczenie następującej treści: 
Zachowanie się Grccj i, w skutek w ysłania wojsk 
na Kretę, sprzeciw ia się praw u m iędzynarodo­
wemu. M ocarstw a, gw arantujące nietykalność 
Turcyi, postanow iły blokadę K rety, k tó rą  wczo­
raj rozpoczęto. U chw ała ta, pow zięta w in tere­
sie T urcyi, je s t następstw em  zachow ania się 
sułtana. Przyjaźń i troskliw ość m ocarstw  wzglę 
dem Porty  zasługuje na podziękowanie.

Em igrantom  arm eńskim  wyznaczono dw a mie­
siące czasu, ja k o  ostatni term in do powrotu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23 m arca 

W Berlinie i w państw ach Rzeszy niem ieckiej 
obchodzono wczoraj setną rocznicę urodzin ce 
sarza W i l h e l m a  I ,  pod którego panowaniem 
B i s m a r k  i M o l t k e  zjednoczyli Niemcy. 
Obchód tej uroczystości m iał nader okazały, ale 
przeważnie urzędowy charak ter. W szystkie zre­
sztą instytucye państw ow e w ten lub inny spo­
sób w yraziły  hołd dla pierwszego cesarza no­
wego cesarstw a niem ieckiego. P arlam ent odbył 
uroczyste posiedzenie w sali kopułow ej, na któ 
rem prezydent v. B u o 1 sław ił zasługi jub ila ta . 
U niw ersytet i rada m iejska również odbyły  u 
roczyste posiedzenia. Cesarz W ilhelm  w ydał ode 
zwę: „Do mego w ojska", w której podnosi za­
sługi swego dziada i szczególniejszy nacisk k ła ­
dzie na ducha karności, posłuszeństw a i wierno 
ści w a rm ii, jak o  niezbędny w arunek dokony­
w ania w ielkich dzieł. Cesarz obwieszcza przy 
te m , że dla uśw ięcenia dni jubileuszow ych po 
s ta n a w ia , ażeby nadal cała  arm ia nosiła b a r- 
w y  w s p ó l n e j  o j c z y z n y ,  i kokarda nie­
m iecka będzie widomem ge Iłem osiągpi?Iej je ­
dności. Równocześnie D ziennik rozporządzeń woj­
skowych podaje wiadomość o ustanow ieniu pa­
m iątkow ego medalu z powodu jubileuszu Wil 
belm a I  z napisem : „W ilhelm  W ie lk i, cesarz
niem iecki, król P rus", a na drugiej stronie: „Na 
pam iątkę setnej rocznicy urodzin w ielkiego ce­
sarza W ilhelm a I  1797 —  22 m arca —  1897“ 

Jednym  z w ybitnych punktów  obchodu ju b i­
leuszowego było uroczyste przeniesienie sz tan­
darów  z dworca poczdam skiego do pałacu cesa­
rza W ilhelm a I ,  k tóre w ypadło podobno w spa­
niale. Resztę program u w ypełn iły  rew ie, parady  
wojskowe i zebrania z uroczystem i przem ówie­
niami, w których sław iono W ilhelm a I , nie 
w spom inając o jego głów nym  w spółpracow niku 

w łaściw ym  twórcy jedności niem ieckiej Bis- 
m arku. C iekaw a rz e c z , ja k  on się Wubec te­
go zachowa, — on, tak  zazdrosny o swoją chw a­
lę  i w ielkość.

W ybory we Włoszech.
W ybory parlam entarne we W łoszech odbyły 

się tym razem, w przeciw ieńctwie do burzli­
wych wyborów 1895 roku, bardzo spokojnie. 
W ynik nieznany jeszcze dokładnie, gdyż w 63 
okręgach przyjdzie do wyborów ściślejszych, 
itóre odbędą się dopiero 28 m arca; ale z do­
tychczasowych wiadomości o wyborach w ynika, 
że partya  rządow a wejdzie do nowego parla­
mentu znacznie wzmocniona i gabinet u trw ali i 
wzmocni sw ą pozycyę. W ybrano 320 zwolenni- 
łó w  gabinetu, licząc w to frakeye Z annara  i 
Giolittiego, 75 członków konstytucyjnej opozy- 
cyi, około 20 radykałów  i 18 socyalistów. — 
W kilkunastu  okręgach w ynik jeszcze nie sp raw ­
dzony. —  F rak cy a  Crispiego poniosła niem ałe 
stra ty ; natom iast zwolennicy Cavalottiego zdo 
byli znaczną liczbę m andatów.

Wobec tak  w ielkiego powodzenia frakcyj rzą­
dowych, w ybory ściślejsze, gdyby naw et w ypa 
d ły  na korzyść opozycyi, nie zm ienią już zasa­
dniczo w yniku, k tó ry  przyniósł stanow cze zwy 
cięstwo rządowi.

£
Krakowskie Tow. oświaty lodowej.

W niedzielę w sali obrad Rady miejskiej odbyło 
się walne zebranie członków krakowskiego Towa^ 
rzystwa oświaty Indowej. Zebranie było dosyć ii 
czne. Przewodniczył prezes ks. kanonik d r. P e l ­
c z a r ,  k tó ry  w d łn iszem  przemówieniu zagajając 
obrady, naznaczył apatyę spo łeczeństw a dla donio­
słych zadań Towarzystwa oświaty, objawiającą i 
w brak i materyalnego poparcia, szczególnie w la­
tach ostatnich widocznego. W gorących słowach 
wspomniał o zgonie ś. p. Kazimierza Langiego, 
którego staraniom zawdzięcza Towarzystwo fundnsz 
około 10.U09 złr. z akcyj banku poznańskiego. 
Zasłużonemu członkowi zarządu p. Ignacemu Żół­
towskiemu, z powodu podeszłego wieku i braku 
zdrowia usuwającemu się od ezynuej pracy, wyra­
ził przewodniczący uznanie i podziękowanie.

Z ogłoszonego drukiem sprawozdania zarzalu za 
rok 1895 i 1896 przytaczamy następujące ważniej­
sze szczegóły. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zatwierdziło zmianę sśatutu Towarzystwa, którego 
§ pierwszy brzmi ooecnie: Celem Towarzystwa pod 
nazw ą: „Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo­
wej “ jest szarzenie oświaty narodowej wśród pol­
skiej ludności w A ustry i, a to w duchu religij 
nym". To więc, o co członsom Towarzystwa od 
tak dawna chodziło: rozszerzenie działalności na 
Śląsk austryacki, jest już prawnie dozwolonom.

Również ważnym §, którego uchwalenia dom*" 
gali się członkowie, j  St 12, który brzmi: W n>iej 
scowości, w której, albo w pobliżu której miesżka 
przynajmniej 20 członków Towarzystwa, powstać 
może „Oddział okręgowy Towarzystwa". ^  więk 
szych miastach może powstać kilka tego rodzaju 
oddziałów.

Jak wiadomo, zadaniem głównem Towarzystwa 
jest zakładanie czytelń ludowych. ® czytelniach 
tych sprawozdanie mówi:

Czytelnie ludowe nważamy »■ instytucję, za p0 
mocą której przedewssystkiem amiorzać możemy do 
osiągnięcia celów Towarzystw*. Doświadczenia ze­

brane w przeciągu kilkunastn la t ,  jakoteż zdania 
inspektorów szkolnych i nauczycieli szkół Indo­
wych , utwierdzają oao w tem przekonaniu cor .z 
więcej.

, Stwierdzają to zgodnie nauczyciele szkół ludo­
wych, że w wielu wsiach ustąpiło zakorzenione u 
starszych ludzi niekorzystne uprzedzenie do szkoły 
dopiero p0 założeniu czytelni ludowej, gdy dziecko, 
czytając rodzicom interesującą książkę, przekonało 
ich, że w s-.r jie n;e nadaremnie czas traci, że z 
nauki szkolnej widoczną korzyść odnieść można.

haatem  jest udowodnionym i przez kierowników 
czytelni niejednokrotnie podnoszonym, że ustały 
zwłaszcza przez dorastającą młodzież praktykowane 
dawniej w dni niedzielne i świąteczne : próżniactwo, 
swawola, przesiadywanie w karczmie i wynikające 
z tego różne następstwa, a to od czasu, gdy zało­
żona we wsi czytelnia dała tej młudzieźy do ręLi 
książkę, która zajmującem opowiadaniem przykuwa 
czytelnika do siedzenia w domu lub czytelni i w 
ten sposób, pośrednio, a daleko sknteczniej niż bez­
pośrednie moralne przestrogi, powstrzymuj'e go nie­
raz od niemoralnych uczynków, a równocześnie 
kształci i uszlachetnia.

Nie rzadkie to wypadki, że dzieckc, nauczywszy 
się w szkole czytania i pisania, w dojrzalszym wie­
ku niema o tem pojęcia, bo umiejętność tę u tra­
ciło wskutek braku praktyki. Czytelui to zasługi,, 
że nie dopuszcza do tego w wielu wioskach i w 
ten sposób przyczynia s ię , i e nie ua marne idz 
miliony, łożone przez kraj na szkoły ludowe.

Tych zaś korzyści, jakie społeczeństwu czytelnia 
oddaje budzeniem narodowej świadomości pośród 
włościan i podnoszeniem ich obywatelskiego i cy ­
wilizacyjnego poziomu, choćby tylko o jeden sto­
pień , tych korzyści moralnych materyalnie odmie­
rzyć niepodobna. Dzisiaj nienchwytne i nieobliczal­
ne, będą one wychodzić na jaw z każdym rokiem 
z każdem dorastaiącem pokoleniem włościańskiem.

Tą myślą przewodnią powodowani zajmowaliśmy 
Się w ubiegłych dwóch latach w dalszym ciągn 
przedewBzystkiem czytelniami. 3dy zaś działalność 
nasza, od wszelkiej partyjnej polityki daleaa, zaró­
wno jak i od rozgłośnej reklamy, nie potrafiła zdc 
być sobie ogólniejszego i skuteczniejszego poparcia 
pieniężnego, stanęliśmy wobec smutnego fak tu , że 
środki, jakiemi mogliśmy rozporządzać, nie wystar 
czały na pokrycie niezbędnych potrzeb Nie mogąc 
równocześnie podołać wszystkim potrzebom, byliś­
my zmuszeni ograniczyć naszą działalność w zakła­
daniu nowych czytelń, by natomiast dawniej zało 
żone otoczyć troskliwszą opieaą i zaopatrzyć w 
znaczniejszą liczbę książek.

Z tego to powodu założyliśmy w r. 1895 tylko 
44 nowych czytelń ludowych, zaopatrzonych w 
5656 książek wartości 2284 złr., a w r. 1896 
tylko 34, zaopatrzonych w 3754 książek wartości 
1459 złr. 60 ct.

Iunym czytelniom, nie przez Towarzystwo zało­
żonym, rozesłano w latach 1895 i 18!'6 ogółem 
29.334 książek wartości 11.913 złr.

Ogólna liczba od r. 1882 założonych czytelń 
wynosi 693 , z niej jednak upadło 3 2 , jest więc 
obecnie 6 6 1 , wszelako i z tej liczDy około 30 
istnieje tylko na papierze i w przeciągu bieżącego 
rokn musza być zreorganizowane, lub całkowicie 
zwinięte.

Dla sumiennych kierowników czytelń postarał 
słą -wydalał «  pawaęg u rodasja adsipH aiiii.,

Publicznych bezpłatnych odczytów populaiaycb 
urządzono w Krakowie w czasie od 1 grudnia 1895 
do 29 marca 1896 r. dzibsięć.

W szkole dla =ług płci żeńskiej w Krakowie, 
otwartej w marcu 1890 r., odbywała się nauka w 
upłynionym roku szkolnym od dnia 29 września 
1895 do dnia 7 marca 1896 r. każdej niedzieli od 
godziny 3 do 5 po południu w trzech oddziałach. 
Uczono: religii, języka polskiego, rachunków, śpie­
w u, a w oddziale III i gospodarstwa domowego. 
Na naukę zapisało się uczennic 304, a mianowicie 
127 w wieku niżej lat 20, a 177 w wieku wyżej 
lat 2 0 ; najstarsza miała lat 40, najmłodsza lat 11. 
W przeciągu roku szkolnego przestało uczęszcza': 
na naukę 1 2 3 , nkenczyło cały rok szkolny 181 
uczennic. Po popisie uczennic, zamykającym rok 
szkolny, rozdano 23 nagrody pieniężne w książę 
czkach kasy oszczędności, na który to cel przezna­
czyliśmy 40 zlr., a p. Żółtowski 15 złr. Nadto 
rozdano 70 nagród w książkach przez Towarzy­
stwo nasze na ten cel przeznaczonych.

W ubiegłych dwóch latach wydano na cele tej 
szkoły 394 złr, 36 ct.

W ubiegłych dwóch latach założyło Towarzy­
stwo 78 nowych czytelń i uzupełniło biblioteczki 
w 341 czytelniach dawniej z a ło ż o n y c h .  Rozesłało 
w tym celn 28.000 książek, pr**d*t*wiająeych war­
tość 11.374 złr.

Rozwinęliśmy działalność tę — pisze zanąd — 
w p r z y p u s z c z e n iu ,  że doznamy skuteczniejszego po­
parcia ze strony ludzi o dobro społeczeństwa dba­
ły c h , gdy nie obietnicami, lecz czynami okażemy, 
jak  dla ludu chcemy pracować.

Niestety ! zawiodła nas ta nadzieja. Środki, ia 
kiemi rozporządzamy, nie wystarczają na pukrycie 
najniezbędniejszych potrzeb. Rscbuoki roku 18:»5 
zamknęliśmy deficytem, w y n o s z ą c y m  3677 zlr.; de­
ficyt 1896 r. wynosi jeszcze ^ię^cj — 4118 złr. 
Większych długów zaciągać ,nam nie wolno. Wobec 
tego zmuszeni będziemy działalność nap-.ą w roku 
bieżącym bardzo znacznie oV*n C/>'ć jeżeli nie bę­
dziemy mieli znacznie większych dochodów, zuiżeli 
w latach poprzednich.

Sprawozdanie komisyi kontrolującej, przedłożone 
zgromadzeniu, jest następnjące: Komisj a kontrolu­
jąca po sprawdzenin ksiąg i poszczególnych pozy ryj 
w dochodach i roęcho ach stwierdziła, że dochód 
w 1895 r. wy®o8,‘ funduszu obrotowym 3 * 8 7  
złr. 78 ct., s wraz z pożyczką z funduszu wydaw­
nictwa 340 z r. - ct. i pozostałością kasową z r.
1894 w kwocie 13.635 złr. 69 ct., ogółem 17.^63 
złr. 77 ct. Rozchód w rokc 1895 wynosił w fun­
duszu obrotowym 5.478 złr 36 ct ( łączn;e zaś

Ł%°4* r  Z*e ôn9 (l° funduszu zapasowego 565 
0 • 1 do funduszu wydawnictwa książek 

. . f r- 36 ct., ogółem 17.018 sfe. 66 ct. Po-
?'r-e^ a.Z0 G*tod, jak  wvżej powicddano, wj nosił 

io  ^ r ' ^  ct-> przeto pozostałość kasowa na 
frj 1896 wynosiła 245 złr 11 ct.

Fundusz obrotowy za r. 1896 wykazuje w do­
chodach łącznie z pozostałością kasową z r. 1895 
w kwocie 245 złr. 11 ct., ogółem 4.287 złr. 97  
ct., a ponieważ ta  kwota całkowicie użytą została 
na pokrycie bieżacyoh wydatków, przeto na r. 1897 
nie pozostaje żaden remanent kasowy.

Fundusz zapasowy wykazał w r. 1895 z pozo­
stałością z r. 1894 w kwocie 7.934 złr. 6 ct., o- 
gółem 8.836 złr., a po odtrąceniu odsetek 336
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złr. wydanych do funduszu obrotowego 8500 złr., 
za rok 1896 zaś 8 .842 złr. 61 ct., po odtrąceniu 
odsetek 342 złr. 61 ct., wydanych do fundHSzu o- 
brotowego, 8 .500 złr.

Fundusz konkursowy, który wynosił z dniem 1 
stycznia 1895 r. 125 złr. 69 ct., został w całości 
przeniesiony do funduszu wydawnictwa książek.

Fundusz w ydawnictwa książek w ynosił w roku 
1895 łącznie z pozostałością kasową z 1894 roku 
13.343 złr, 21 ct., w r. 1896 zaś w dochodach 
13.904 złr. 4 ct., w rozchodach 1 ,615 złr. 11 ct., 
pozostaje więc remanent na rok 1897 w kwocie 
12.288 złr. 93 ct.

Po przyjęciu do wiadomości i uchwaleniu spra­
wozdań, dr. Stafiej przedłożył wniosek, aby prz« 
mówienie prezesa, ks. Pelczara, ogłoszone zostało 
drukiem , celem zachęcenia publiczności lo  popiera­
nia zadań Towarzystwa. W  zarządzonych wyborach 
do zarządu prawie jednomyślnie wybrani zo s ta li. 
Przewodniczącym ks. dr. Józef Pelczar. ( złonkami 
Narządu głównego pp.: Dr. Biesiadecki Stanisław, 
G rabek Jan. *dr. Estreicher Stanisław, dr. Dadlez 
Wilfcfitn, ke. K a c z m a rc z y k  Józef, dr. Kleczyński 
Józef, dr. Malkiewicz Antoni dr. Morawski Kazi 
mierz, dr. Larysz Niedzielski S tanisław , Piotrowski 
Edmund, ks. dr. Świderski Franciszek, dr. Surzycki 
Józef, Szybalski Mieczysław, dr. Stafiej Seb., di. 
Tomkowitu Stanisław, Wojnarowicz Edward, ks. 
dr. W ąio lny  Czesław, dr. Zawiliński Roman. Do 
komisyi kontrolującej pp.: Alcksan Irowick W łodzi­
mierz, Anczyc W acław , Ehrenberg Zygmunt, ks. 
Łabaj Jan, MUldner H enryk.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 23 m arca.

Wieczór Kościuszkowski. Próba obrazów, które 
na wieczorze tym , we czw artek dnia 25 b. m., w 
sali „Sokoła" przedstawione będą, odbyła się wczo 
raj, w poniedziałek. D ruga nastąpi we czwartek 
rano. K om itet dokłada wszelkich starań, by uro­
czystość. jak  najlepiej w ypadła.

Przypom :namy, że czysty dochód z tego obebodu 
przeznaczony na pomnik Tadeusza Kościnszki, oraz 
i  b p o c z ą t e k  o g o d z i n i e  s i ó d m e j  w i e ­
c z ó r .

Tow. lekaiBk 6 krakowskie odbędzie swe zwy­
czajne posiedzznie ju tro , tj. w środę dnia 24 bm
0 godz. 6 wieczorem w Collegium mcdicuni (na 
Grzegórzkach).

Dr. Fryderyk Zoll, profesor uniw ersytetu Ja 
giellońskiego, mianowany został radcą dworu.

Sprawozdanie miejskiej Kasy chorych w Kra­
kowie za styczeń 1 luty 1897 r. Stan gotówki 
31 grndn a 1896 wynosił 2. 333 z łr. 60 ct. D> chód 
w styczniu w ynosił 4 .019 złr. 84 ct., w lutym 
3.556 z ł i , 88 ct. Rozchody w styczniu wynosiły 
5 .484 z łr. 80 ct., w lutym  3.612 złr. 45 ct. Stan 
gotówki 28 lutego wynosił 830 złr. 7 ct., 8łan 
czynny 3 .065 z łr. 33 ct. Członków kasy y o 
28 lutego 8 .218  członków. Chorych leczono w sty- 
c łs iu  1 .494 całosków, z tego odesłano do szpitali 
3 8 ,  zm arło 6 ;  w lutym leczono 1.067 chorych, z 
t e g o  odesłano do szpital 36, zmarło 6 chorych.

Mimowolne zabójstwo. Skutkiem złego funkcjo ­
nowania aparatn  telefonicznego, zakomunikowaną 
nam wczoraj ze staoyi ratunkow ej wiad mość o 
w ypadku przy ulicy Czarnowiejskiej, ogłosiliśmy 
całkiem błędaie. Rzecz tak  się przedstawia : Do
zamieszkałej przy ulicy Czarnowiejskiej pod 1 39 
aony woźnego sądu krajowego, Karoliny Belkowej, 
p rzyby ł felczer, Chaim Steinhardt, la t 39 liczący 
Podczas rozmowy BeJzowa wyszła na ulicę za spra­
wunkiem, Chaim Steinhardt zaś pozostał w domu i 
zaczął czytać g /. tę. Czteroletni syn Bełzowej, o 
tworzy wszy szufladę komody ukradkiem wydobył 
n ib ity  rewolwer, i zwrócił się z zapylaniem do 
S teinhardta, aby mu w yjaśnił sposób użycia tei 
broni. W  ch w ili, kiedy Steinhardt zbliżał się do 
chłopca, pocisnął tenże za cyngiel i położył nie­
szczęśliwego trupem  na m iejscu , trafiwszy go w 
skroń.

Gnojownia magistratu m. Krakowa, w cza­
sach zrozumienia doniosłości higieny i istnienia władz 
san ita rnych , trudno dać w ia rę , a jednak prawdzi­
wym je st f a k t,  że m agistrat krakow ski utrzym uje 
wielką gnojownię i to na rynku  miasta K rako­
wa —  szczęście, że nie na głównym —  lecz tak 
zwanym kleparskim .

Drugi ten większy plac Krakowa po rynku g łów ­
nym w najzdrowotniejszej części miasta, praw ie w 
śródmieściu, nie jest brukowany, bez ścieków i od­
pływów, a służy za stajnię i w ozow nię,  ̂bez ża 
dnego odpowiedniego urządzenia, a zatem i za ula- 
łą  istotną gnojownię o licznych sadzawkach gnoju
1 kału .

Przytem  na środku placu stoi pawilon potrzeb 
publicznych, tak  urządzony, że mieszkańcy pięter 
otaccąjących kamienic m ają przyjem ny widok oglą­
d a n ia  gości w nim przebywających. W reszcie na 
chodnikach odbywa się pojenie koui, zaś w czasie 
opróżnienia placn w ędrują po nim kury, gęsi, barany, 
brakuje tylko wieprzków, a  będzie zupełny widok 
n  nku gdzieś w Pacanowie.
7 Czas byłby, ażeby m agistra usunął stan tak , i

d o p r o w a d z i ł  d o  porządku rynek k leparak i, który
, . • -j  tłom  uwłacza zarządowi miasta,obecnie swoim widokiem uwi* t

J ik ż e  może m agistra, żądać i zmuszać w łaśccM , 
domów do brukowania podwórzy, s 'o ro  p ac o min 
ny w śródmieściu przedstawia obraz najwię zego 
zaniedbania i niechlujstwa tak  pod 9 0m 
spodarczym, jak  i zdrowotnym. _ .

Podobny brak wszelkiej kontroli sanitarnej o 
strzegą się i na innych p lacach , szczególnie tam, 
gdzie są stacye fiakrów, rozchodzi się woń niezno­
śna, a nikomu na myśl nie przyjdzie zarządzić ja. 
kąś desinfekcyę, —  wszakże rynek kleparski może 
być zwiedzanym jako prawdziwa osobliwość pod 
względem brudu, wszelkie przechodzącego opisy, i 
zauiedbania podobnego do praktykow anych w naj- 
jjctjB^ych żyd^ws^ich mis steczkach.

Zmarli, w Dobczycach zm arł powszechnym sza 
cunkiem otaczany lekarz K asper M a l i n o w s k i ,  
burm istrz tego miasta i członek wielickiej Rady 
powiatowej. Liczył 51 lat.

W „Sokole" bocheńskim pow stała myśl uczczę- 
nia setnej rtcznicy legionów i Dąbrowskiego, w 
powiecie bocheńskim urodzonego. Tablica pam iątko 
wa z odpowiednim napisem wmurowaną zostanie 
w kościele parafialnym , na co konsystorz uisknpj 
w Tarnow ie udzielił już zezwolenia. Tablicę pro 
jek tn je  a rty sta  p. Stasiak. Celem zaznajomienia 
szerszej publiczności ze stosunkami, jak ie  wywołały 
legiony polskie, zapowiedziało Towarzystwo r So-

k ó łu szereg wieczorków, których treścią są odczyty 
prof. gimn. E. Kozłowskiego „O Dąbrowskim i le ­
gionach polskichu. W niedzielę odbył się pierwszy 
taki wieczorek w sali „Sokcła". Zagaił go p. 
Weiss, p. M arya Stasuków na deklam owała, poczem 
chór żeński odśpiewał A bta „K oncert w ieczornyu i 
Mozarta „Chór aniołów". Prof. E. Kozłowski w 
dłuższym odczycie przedstaw ił słuchaczom st sunki 
Polski z przed stu la t i doprowadził historyę do 
zawiązania legionów. W ieczorek zakończyło am a­
torskie przedstawienie kom edyjki F redry  syna „K a­
losze".

Drngi wieczorek odbędzie się w najbliższą n ie­
dzielę, dnia 28 m arcu , a w ypełnią go : a) dekla- 
macya, k tórą podjęła p. Zofia N ow aków na, b) od 
nzyt prof. E. Kozłowskiego „O Dąhrowskim i le­
gionach", c) chór „Sokoła" odśpiewa kilka pieśni i 
d) K ółko dram atyczne odegra jednoaktówkę.

Wydział Związku polskich gimnastycznych To­
warzystw Sokolich w A ustryi zwołuje niniejszem 
V zwyczajny zjazd delegatów polskich gim nasty­
cznych Tow. sokolich należących, do Związku, ma 
jący  się odbyć w Stanisławowie w dniach 6 i 7 
czerwca b. r.

Przedm ioty obrad, stosownie do § 19 sta tu tu , bę­
dą ogłoszone na miesiąc przed zjazdem.

W edłng § 7 lit. b s ta tu tu , każde Tow arzystw o 
związkowe ma obowiązek wysłania na zjazd jedne­
go delega ta , Tow arzystw a zaś liczące nad 100 
członków w cli wili wyboru delegata mają prawo 
w ysłania na każdych następnych 100 członków (w 
pełnej liczbie) po jednym delegacie.

W edług § 18 s ta tu tu  każdy delegat ma być 
zaopatrzony przez wydział swojego Towarzystwa 
w pisemne umocowanie.

W edług § 8 ust. 3 regulam inu obrad zjazdu d e­
legatów, wnioski samoistne, ażeby mogły być wzięte 
pod obrady, winny bj ć zgłoszone do wydziału Związ­
ku przynajmniej na miesiąc przed zjazdem. Nie do 
tyczy to wniosków w s p r a w ie  zmiany sta tu tu  lub 
w ogóle ustroju Zw iązku, gdyż takie wnioski na 
leżało wnieść do wydziału Związku przynajmniej 
do końca lutego. Czołem !

We Lwowie, dnia 22 marca 1897.
llomanowicz, prezes. Fiszer, sekretarz.
N iesrczęśliw y  w ypadok. Z Kolbuszowej, dono­

szą : W dzień św. Józefa w ydarzył s:ę w Cmuksie, 
wiosce o n rlę  odległej, fatalny wypadek. Na im ie­
ninach u księdza wikarego, nauczyciel miejscowy, 
p. Wojciech Skow rińsk ', oglądając rewolwer, z któ 
rego inny z gości bawiących u księdza kilka razy 
wystrzelił, zapewne na wiwat, i nic wiedząc, że 
jeszcze jeden nabój tkw i w lufie, w ypalił przypad 
k0 , o  w samo czoło wójtowi gminy, śm ierć n as tą ­
piła naty-hm iast.

U m i l  | »i»i ifj 1(0Wy. Z powodu setnej rocznicy 
uroda i Korzeniowskiego, grono numizmatyków war­
szawskie upam iętniło dzień ten wybiciem odpowie­
dniego medalu. W  ciągu niespełna trzech tygodni 
w pracowni pp. G erlacha i M ajsnera wybito rze ­
czony m edai, przedstaw iający popiersie Korzeniow- 
sk ieg o , zdjęte z najlepszej podobizny, jego nazwi­
sko, oraz dwie d a ty : urodzin i śmierci. Na odwro­
tnej stronie znajdujemy wieniec laurow y z napi­
sem : „Ni pam iątkę setnej rocznicy urodzin W ar­
szawa 1 9/111 1897". Medal rzeczony wybito tylko 
dla zbieraczy i archeologów w 200 egzemplarzach,

Z Wilnq piszą do Wszechpolskiego :
„Jak  wiadomo, duchowieństwo nasze otrzym ało po­
zwolenie na odnawianie kościołów z decyzyi bisku­
pów, bez znoszeLia aię z władzami r  j  wilneroi. Kto 
w ie, ja k i je s t stan naszych kościołów, jakie prze­
szkody staw iają władze ich odnaw ianiu, z jakiem 
prześladowaniem spotyka się każdy ksiądz, który 
pozwoli sobie najmniejszej reparacyi w kościele do 
ko n ać , ten zrozHmie, że zmiana ta  ma spore zna­
czenie, a właściwie m iałaby, gdyby by ła  faktyczną. 
N iestety, dziw u, byw ają nieraz losy rozporządzeń 
rządowych w Rosyi. Rząd petersburski pozwala du
cbowieństwn odnawiać kościoły __ ogłasza się to
całemu światu i Cały świat dochodzi do przekona 
n ia , że stosunki się poprawiają. Tymczasem gene­
ra ł gubernator wileński, Orżewskij, rozsyła do pro­
boszczów okólnik , nakazujący im podpisać zobo 
w;ązanie, że nie ważą się odnawiać kościołów bez 
pozwolenia gubernatorów . Okólnik ten czyta się 
księżum, bierze się od nich podpisy, a tym, którzy 
powołują się na nową ustaw ę, daje się do zrozu­
mienia , że lepiej -fię n ;e sprzeciw iać, bo to może 
mieć złe skutki... Pozostaje tedy wilk syty i koza 
cała, t. j. i opin a nieco uspokojona i kościoły nie 
odnowion1. O rozPorządzeniu, wydanem z Peters 
burga, wiedzą wszyscy, co czytają gazety, a o nad 
nżyciu, znoszącem je  właściwie, dowie się zaledwie 
garstka. Co do osoby samego Orżewsmego, to wie­
ści o ciężkiej jego chorobie znalazły całkow ite po 
tw itrdzeń e. W ielkorządca wileński je s t śmiertelnie 
chory,, nadziei uleczenia go nie ma. Przyczyna cier­
pień jest nowotwór na kości biodrowej. Ciekawą 
jest rze czą , iż bohater sprawy krożańskiej, widząc 
niebezpieczeństwo i nie mając widocznie ochoty roz­
stawać się z życiem, postanowił szukać pomocy u,.. 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i posła ł do kaplicy 
ofiarę w sumie stu rubli. Ten sam człow iek, który 
przez cały  czas swoich rządów wespół z popami 
• k r a ż u  O strą  B ram ę, rozwieszając pnsaki „prawo- 
sła f fn e  i wyayaknjąo tym  sposobem nieświadomość 
ofiarnego Indu , d z iś , czują*- zbliżającą się śmierć, 
zwraca Matce Boskiej ze strachu drobną część skra 
dzionych ofiar. Stara historya —  można ją  wraz z 
odpowiednim morałem zamieścić w jakich wypisach 
dla dzieci."

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Izba rządownie upoważnionych inżynierów, 

cywilnych inżynierów, architektów i geometrów
odbyła w niedzielę posiedzenie w sali Rady miej­
skiej pod przewodnictwem prezesa, p. Kędzierskie­
go. Przedłożone przez wydział sprawozdanie wywo 
ła ło  żywą dyskusyę, w rezultacie której uchwalono 
rezolucyę p. Z ieleniew skiego: Walne zgromadzenie 
uprasza, aby w ydział po zbadaniu zażaleń członków, 
interesy ich b ra ł w obronę.

Zgromadzenie przyjęło następnie sprawozdanie ko­
misyi lustracyjnej i przeszło do spraw fachowych, 
w pierwszym rzędzie do spraw y projektowanej przez 
rząd zmiany ustawy ewidencyjnej j referow ał p. 
W irt. Zgromadzenie uchwaliło, że plany katastralne 
mogą podpisywać tylko cywilui autoryzowani geo 
m etrzy; uchwalono też dodatkowo na wniosek p. 
Dzieślewskiego zaprowadzić w tej mierze pewną 
kontrolę. Uchwalono także, aby ustanowić sta łą ta- 
ryfę, normującą wysokość honoraryów za wykony­
wanie robót inżynierskich, a to celem zapobieżenia 
konkurencji, wytwarzającej się pomiędzy inżynie­
rami. P rzyjęto dalej ta ry fę , obowiązującą już w

Czechach, a normującą wyst hość wynagrodzeń za 
urzędowe czynności. W alne zgromadzenie włożyło 
na wydział obowiązek odniesienia się do sądów, 
aby w wymiarze honoraryów za czynności urzędo­
we sądy do tej taryfy  się stosowały. Uchwaliło 
wreszcie walne zgromadzenie w niosek : W ydział
Izby postara się, by w ładze, jako  rzeczoznawców, 
używały w pierwszym rzędzie techników, a nie 
ludzi fachowo nieukwalifikowanych, poczem p r /y  
siąpiono do wyborów. W ybrano prezesem p. K ę ­
dzierskiego, zastępcą prezesa p. Kuhna, sekretarzem  
p. Maślankę, skarbnikiem p. W irta , członkami wy 
działu pp.: N iedziałkowskiego, Chołoniewski1 go, 
Rawskiego i D ługoszowskiego; zastępcami wydzia­
łowych pp.: Barczewskiego i Dzieślewskit-go, a 
członkami komisyi lubtracyjnąj pp.; Cybulskiego i 
prof. Jagermanna.

Następne walne zgromadzenie postanowiono od­
być w jesieni we j n-owie i wprowadzono tę zmia­
nę, że począwszy od r. b. walne zgromadzenia ma­
ją  s !ę nie raz, lecz dwa razy coroczińe odbywać. 
W końcu walne zgromadzenie uchwaliło złożyć po 
dziękowanie prezydentowi i Ra^zje mjejskiej k ra ­
kowskiej za gościnne od8tąpien;e sali na obrady.

=  Walne zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia młodzieży handlowej odbyło się w nie­
dzielę pod przewodnictwem p. Józefa Rudnickiego, 
Po wykazaniu, że stan m ająJk0Wy wrno8]‘ 1 2 .5 5 0  
złr. 30 ct., oraz po udzieleniu absolutoryum wydzia­
łowi, przystąpiono do omówienia ważnej dla człon­
ków spraw y, mianowicie założenia odrębnej kasy 
chorych, przeznaczonej w y łąCzn; <j]a osób zawodu 
handlowego. Po z a ła tw ie n i tej sprawy, wyrażono 
podziękowanie redakeyom dzienników za udzielanie 
pism po zniżonej cenie, oraz za popieranie celów 
Towarzystwa. Wreszcie przystąpiono do wyboru 
wydziału, w skład którego weszli pp.: Woyciechow- 
ski Ignacy, Schiller Leon, Leszczyński Konstanty, 
Krzyszkowski Józef i Śliwka Jau Do komisyi kon­
trolującej wybrani pp.: K uhn Jan, BHewski W ła­
dysław i Borecki Józef. Członków liczy Stowarzy 
gżenie 220.

=  Walne zgromadzenie członków Koła mie­
szczańskiego odbędzie się w sobotę d. 3 kwie 
tnia o godz. 7 wieczorem w lokalu własnym (Rynek 
1. 17, II P-). Porządek obrad obejm nje: Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. S pra­
wozdanie z czynności w ydziału. Sprawozdanie ko­
misyi kontrolującej. W ybór ustępujących 7 człon­
ków wydziału. V\’nioski członków. Ze względu na 
ważność spraw w ydział uprasza o liczne i punktual­
no przybycie.

=  Towar ')» tw o  ofieyalistów prywatnych. Do 
roczne zgromadzi nre członków rady nadzoicz^j To- 
w arzjstw a oficjalistów pryw atnych rozpoczęło się 
wczoraj we Lwowie. Od godz. 10 do 12 obrado­
wano ponfrie nad rozmaRemi sprawam i admioislra ' 
cyjnem i, poczem prezes Lr. Stefan Zamoyski otwo­
rzy ł krótkiem przemówieniem jaw ne obrady. Spra­
wozdanie centralnego wydziału za rok 1896 , ' które
czytelnicy nasi znają już z obszernego streszczenia,
kom entow ał dyrektor Makarewicz. Po krótkiej dy- 
skusyi nad sprawozdaniem w ydzia łu , przyjęt ’ j e 
do wiadomość'.

Interpelow ał delegat M yczkowski: co się dzieje 
z pańitwowem  przymusowem ubezpieczeniem ofieya 
listów pryw atnych? W odpowiedzi uh to prezes 
Zamoyssi odczytał list nowowybrarego posła ziemi 
biodzkiej, p. W ładysław a Gniewosza, który ua ręce 
centralnego wydziału sk łada podziękowanie za po­
parc ie , jak iego  jego kandydaturze udzielili człon 
kowie Tow arzystw a oficyaligtów prywatnych, i przy­
rze k a , iż w Radzie państwa będzie gorliwym Fze 
czuikiem sprawy państwowego ubezpieczenia. Nadto 
sam prezes ośw iadczył, £„ w yyjedniu postara się 
o poparcie tej spraw y. Oświadczenie lir. Zamoy 
skiego przyjęto oklaskami.

Delegat Józef Grand odczytał sprawozdanie ko 
misyi rachunkow ej, poczem przyjęto szereg przed 
łożonych przez ' nią wniosków ściśle adm inistracyj 
aycb. Zaległości Tow arzystw a wynoszą kolosalną 
cyfrę 41.000 złr. W ydziałow i uchwalono absoluto­
ryum. Następnie w ybrano trzy kom isye: petycyj 
n ą , adm inistracyjną i rachunkow ą, którym  przeka 
zano szereg przedłożeń wydziału centraineg j. Ko­
misye roztrząsały ten m ateryał na poufnem zebra­
niu po południn, a dziś z odpowiedniemi propozy- 
Cyami wystąpią.

M ia n o w a n ia . Minister handln zam ianował ofieya- 
łów pocztowycl Jana Bigę we Lwowie, Samuela 
Goldberga w Przem yślu i Stanisława Skąp8fejeg0 
w Krakowie kontroloram i pocztowymi, a nadto Au 
gusta Dąbrowskiego w Zaleszczykach i Jana Nie 
czuję Urbańskiego w Stanisławowie kasyetam i po 
cztowymi.

Z nowo mianowanych przeznaczyło m inisterstwo 
handlu Samuela Goldberga do Rzeszowa i Jana 
Nieczuję Urbańskiego do Gori>c) Pozostawiając in­
nych mianowanych w ich dotycfiezas°weni i t  ejscu 
pobytu.

W ydzinł krajow y zamianoW*^ in^yn'®ra-asystenta 
biura m elioracyjnego, W ładysł*ffa ^gorlakiewicza, 
inżynierem -adjnnktem, i przeniósł kierowni n eks­
pozytury biura melioracyjnego w ‘̂ anoku, f  rrdy- 
nanda H illbrichta, na w łasne K z Sanoka do 
Lwowa.

Wieczór ku czci 
N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e ] .

Pamięć G abryeli, jed n e j z najzasłużeńszych 
autorek polskich, w ostatn ich  dopiero dwóch 
dziesiątkach lat, t. j .  po śm ierci ś. p. Żmichow- 
skiej (1876), rozkw itać i róść poczęła wśród 
spółczesnego pokolenia. Z oddalenia dopiero 
występować poczynają w całej sile wzniosłe 
myśli w poetyckich jej dziełach zaw arte, zary­
sowywać się poczyna w swym  całokształcie  nie­
spożyta działalność społeczna G abryeli, św iecąca 
najpiękniejszym  wzorem rozum nie pojmowanego 
posłannictw a kobiety polskiej. Całe życie Żmi- 
chowskiej, cała je) niedostatecznie rozum iana 
i oceniona działalność, by ły  skierow ane ku 
wzniosłym i najszlachetniejszym  ideałom , sk ła ­
d a ły  się z szeregu wielkich pom ysłów  gorącego 
uczucia i najszlachetniejszych dążności. To też 
na kartach  naszego cywilizacyjnego społeczne­
go i literackiego rozwoju w latach sześćdziesią­
tych, postać jej świeci, oprom ieniona aureolą 
wielkiej zasługi w życiu spolecznem, a p ierw ­
szorzędnego talentu poetyckiego w literaturze.

To też z gorącem uznaniem podnieść należy 
inieyatyw ę grona pań_ tutejszych, które posta­
now iły uczcić pamięć Żmichowskiej publicznym  
uroczystym wieczorem i przy tej sposobności 
przypomnieć ogółowi iej zasługi i dz.ałalność, 
spopularyzować to nazwisko, którem u się nale­
ży w literaturze miejsce obok najw iększych na­
szych poetycl 'eh  talentów .

Wieczór w ypadł bardzo ładnie, dzięki n ie­
zm ordowanym  zabiegom dyrek to ra  p. W łady­
s ław a Żeleńskiego, k tó ry  za jął się artystyczną 
częścią program u i d a ł słuchaczom  w ytw orną 
biesiadę muzyczną.

Poprzedzało ją  w stępne słowo o Żmichow 
skiej, odczytane przez artystę dram . p. Józefa 
Sliwickiego. N ieznany nam autor czy autorka 
tego barw nego studyum , zam knął w szczupłych 
ramach prelekcyi treściw y a w yczerpujący po 
gląd na stanow isko literack ie autorki „Pogan 
k i", na je j  życie i działalność oraz w pływ , ja ­
ki w yw arła  na w spółczesnych, jako przodowni­
czka t.zw . „en tuzyastek“ . Odczyt nagrodzonogrom- 
kiemi oklaskam i, poczem wkroczyliśmy w dzie­
dzinę tonów. W span iała , peina czarującego 
w dzięku w rae lo d y i, a harmonicznych efektów 
w robocie i instrum entacyi nw ertura Żeleńskie- 
go nW T a trach " , po niej m ajestatyczny m arsz 
M ickiewiczowski, a wreszcie p; ześliczDy w swym 
lekkim  nastro ju  g aw o t, to wszystko w ykonane 
pod batu tą  sam ego kompozytora, przez orkiestrę 
13 pu łku  z udziałem  kapelm istrza p. Hocka, by­
ło praw dziw ym  tryumfem dla dyr. Żeleńskiego, 
gdyż w wysoce artystycznem , orkiestralnem  w y­
konaniu  tych ślicznych utworów w ystąpiła w ca- 
leJ pełn i ich piękność i charak ter twórczej my 
śli naszego najzuakom itszego kompozytora.

Po raz pierw szj w ystępująca u nas na estra­
dzie p. Jadw iga  M i e l ę  o k a ,  W arszaw ianka, 
przedstaw iła się jak o  śpiew aczka d o sk o n a ła , u 
której Deien świeżości głos i rzadko spotykany 
w dzięk i prostota w śpiewie, łączą się z w ybor­
ną szkołą i znaczną rntyną. Jako  śpiew aczka 
pieśni znalazła  p. M ielęcka rozległe pole do 
w ykazania talentn w pieśniach Żeleńskiego i 
Zarzyckiego do słów  G ab ry e li, odśpiew anych 
przy akom paniar tencie p. Żeleńskiego.

Znaczną część program u, b> aż trzy num ery, 
w ypełniła deklam acya, k tórą  rozdzieliły pomię 
dzy siebie panie T rapszów na i Pom ianówna, 
oraz p. K otarbiński. Przedmiotem w ybranym  na 
ten popis były  utw ory Ż m ichow sk ie j, k tóre w 
pełnem artyzm u wygłoszeniu zajaśniały w całej 
piękności e tjlu  i myśli. Z ustępów tych, które 
zjednały deklam atorom  zasłużone oklaski, n a j­
większe wrażenie ooudziły w yją tk i z „P oganki", 
z ogniem w ypow iedziane przez p. K otarb iń­
skiego.

D o ch ó d  z wieczoru przeznaczony by ł w po­
łowie na Stowarzyszenie nauczycielek, a w po 
łow ię na pomnik dla ś. p. O skara K olberga.

W . P r.

dziękował obecnym książętom  i reprezentantom  
obcych panujących, k tó rzy  wzięli ndział w ob­
chodzie setnej rocznicy urodzin cesarza W ilhel­
ma I-go, aby okazać, iż Enropę łączy wspólny, 
w ielki węzeł pokrew ieństw a pa_njących i ludów. 
N astępnie oświadczył, iż m yśl o W ilhelmie I 
pow inna stać się dla panujących ponowną za­
chętą, aby żyli i pracowali dla ludów , dla celów 
postępu i cyw ilizacyi, dla zachow ania pokoju, 
pielęgnow ania przyjaźni i b ra terstw a broni Na 
zaKończenie p ił cesarz na powodzenie niem iec­
kiego udu, ojczyzny i książąt.

T rieczorem  m iasto  b y ło  w span ia le  llum ino  
w ane

Bsrlilt, 23 m arca. Cesarz udzielił sekretarzom  
stanu: B o e t t i c h e r o w i  i S t e p h a n o w i ,  or 
dery  W ilhelma.

Madryt, 23 marca. W skutek lekarsk iego  orze­
czenia genera ł F o l a t  i e j a  otrzym ał pozwolę 
nie n a  p o w r ó t  d o  H i s z p a n i i. N astępc- 
jego będzie generał Primo Rivera.

Rzym, 23 marca. Dotychczas w ybraro 320 zwo- 
lem ków g a b in e tn , z wliczeniem frakcyj Zan a r« i 
G iolittiego, 75 członków stronnicł wa konsty tucy j­
nej opozyeyi, ± 7  radykałów  i 18 soryalistów. —  
W 63 oa -ęgach przyjdzie do wyborów ściślejszych.
W 15 okręgach wynik wyborów jeszcze niewia­
domy

Rzym, 23 marca. Liczba w y b r a n y c h  dotyeh- 
czas deputowanych, zaliczających się d stronnic+wa 
konstytucyjnej opozycyi, wynosi 75.' S tronnictw * 
krańcow e, wliczając w nie także radykałów , zdo­
były  15 do 20 m andatów : stronnictwo r z ą d o w e  
około 55 mandatów. W obliczeniach tych uwzglę­
dniono już prawdopodobny wynik 60 wyborów ści­
ślejszych, które mają się odbyć dnia 28 marca.

W ielkie s tra ty  poniosła frakeya Crispiego. Nie- 
snany dotychczas wynik z 40 okręgów w ybon z^ch 
W ybrano dotychczas 140 deputowanych.

Petersburg, 23 m arca. Praw . W iest ogłasza 
u c h w a ł ę  m o c a r s t w  c o  d o  b l o k a d y  
K r e t y .  J

m arca. D ziennik  urzędow y ogłasza 
dekret, dotyczący utw orzenia 1% nowych bata­
lionów, 14 bateryj, 1 batalionu in ż y n ii 3 i woi- 
skowej i 6 kom pąnij fnrgonów

N a granicy  tessalskiej strzelali T nrcy  do po­
wozu, w którym  znajdowało się dwóch krespon- 
dentów  angielskich i oficer grecki.

P anu je  to taj silny  mróz i śnieg.
Podczas w alki w R e  t y m  n o  zabito przeora. 

Dwóch dowódców i w ielu pow stańców  jest ran ­
nych. W  sobotę przyszło do w alki w K a n d  y  i. 
Tam tejszy konsul g recki opuścił K andyę na 
w ezw anie admirałów, KoLsulowie otrzym ali in- 
strukcyę, aby dzisiaj ogłosili blokadę.

Kanea, 2-3 marca. Agencya Hetvasa d >no i 
pod datą  wczorajszą: IMalka w M alaka sk o ń ­
czyła się wieczór.

T u rk o m  nie odało  się  zao p atrzy ć  w  żyw ność fo r ­
ta . W  w alce zg inęło  10 o sób ; w ie la  je s t  r a n ­
nych .

R abunek trwti dalej.

Odrsi tilsflr. ni gitfdzifc wiinaskii] i biilifirtltj.

8p c s tr z e la n iu  m e te o r o lo g ie m *
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 23 marca.

5 0 ^ c tal^ * ' re8tanracy® Waw®Iu zI ° ż j ł a  F . J.

N a budowę pomnika Tad. Kościuszki w K rako­
wie złozył p, Józef Czynciel 5

Hspsrtoar tew ru krakowskiego.

W e ś r o d ę  24 m arca: „C yrkow cy44 (Ctrcus- 
eute), komedya w 3 aktach F r. Sohoenthaua (no­

wość).
We C z w a r t e k  25 |m arca. „P rzekupka war- 

zaw ska“ł 0br az historyczny w 5 obrazach Adama 
„ cikowskiego (p0 raz ósmy), początek 0 godz. 3 

P° Połndniu).

ak tac h °F r I  ,wieC8Ór: „Cyrkow cy", kem edya w 3 
. • Sohoenthana (po t az firugi).

3 'iktach^EH k  26 m arca: uMyszkaU» komedya w 
pnlarne) ^  Paillerou# (P° raz drugi), (po-

W s o b o t ę  27  m arca: „F ig u ran tka * d a  F i- 
gurante), kom edy. w 3 aktach F . de Cusol (ńo- 
wośc). Rozpocznie „Sganarelle", kom edya w 1 a k ­
cie Moliera. J

W n i e d z i e l ę  28 marca o godz. ^  po połu­
dn iu : „K arpaccy górale", dram at w 3 aktach J 
Korzeniowskiego (pc raz drugi). Popularni

O godz. 7 wieczorem : „Urzędowa żonp", szlaka 
w 4 aktach w edłng noweli A. H. Savago’„ (po raz 
ósmy).

O 
O
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dziś 
g. 6 rano

dziś
S-  2 pop.

Uisiiienie powietrza 
(sred. do 0) 748 3 Mm 744 1 mm 737 9 nm

T em peratura 
w stopniach Oelsinssa ••*,0 — 1°,9

K ierunek i moe w iatru 
(0 ciesa, 10 burza) N 1 N I E  1

W ilgotaośó względna 
(w odsetkach) 78% 90% 94%

Btau nieba 
0 pog,, 10 zup. pochm 0 1 ^ 10

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy w.‘asse „N. Reformy").

Lwów, 23-go m arca. U dział wyborców przy  
dzisiejszych w yborach ściślejszych n iebyw ały , 
znacznie w iększy, niż poprzednio. Do po łudnia  
g»osowało 3 3 3 5 ' wyborców.

Londyn, 23 m aica. P a ilg  Chronicie donosi 
z Aten, iż -Grecy* p-zyjęłaby propozycyę, acy  
K r e t ę  z a m i e n i o n o  n a  k s i ę s t w o  z no-  
mi  n a l n e m  z w i e r z c h n i c t w e m  gc s t a r a ;  
na czele księstw a stałby ks. J e r z y .

(Telegrusy Biura Korespoidencyjsefo).

Wiedeń, 23 marca. Cesarz przyjął wczoraj au- 
stro węgierskiego am basadora w Petersburga ks. 
Lichtonsteina na osobnej, dłuższej andyencyi. Po 
południu przyjęty został na osobnej, dłuższej au- 
dyencyi minister K allay.

Berlin, 23 m arca. W  zam ku królew skim  od­
był się wczoraj obiad galowy, w którym  prócz 
cesarza w zięło udział k ilkn  obcych k s ią ż ą t  cia­
ło dyplom atyczne i najwyżsi dostojnicy. Między 
zaproszonymi znajdow ał się także arcyksiążę 
Fryderyk .

Cesarz w niósł przy obiedzie toast, w którym

W łodek, dn ia  23 m arca 1897.

fjw tn o e io n ?  d łu g  w  pap ierach  . .
Zjednoezi ny  d ług  w srebrze . . .
lu s t ry a c k *  ren ta  s ł o t a ........................
4 % s u s try ack a  ren ta  (m aroowa) . .
4%  w ęgierska ren ta  sło ta  . . . .
i  % w ęg ierska ren ta  koron. . . .
A kcye banka austro-w ęgiersk iego  .
A kcye k re d y to w e ....................................
L  ; o d y n ......................................................
B anknoty banka oiem . za 1<J0 u  . .
89 m a r e k ................................................
80-frankówk: za s z t u k ę ........................
Banknoty w ło s k ie ...............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

WladaJt, 23 m arca. Buble 126 75. 
iy —Mr-- Sp iry tus gotow y 15 90

kurs w wa.
anstr.

atr.
100
100
122
100
121

99 
945: 
356' 
119 

58 
- 11 

9
45

5
C ena

Żyto

50
50
35
10
80

25 
70 
70 
74 

52 >/, 
05 
65 
naf- 

na
wiosnę 6 67. Pszenica na w iosnr 7 96 Owie*
oa w iosnę 6*16

W laoal 23 m arca. Ł%  oblig poś. k rąjow .
t 1891 98 75; 1%  oblig. p o i  k rajów , z 1891 
97-50 4 % galie. fund. propinacyjoego 97 40-
i%  listy  banku krajow ego 97*50; 4V» % lis ty  
uauku kraj. 1 0 0 1 0 ; 5%  obligi b an k a  kra jow e-
gc 1 0 2 — ; 4  % list. k red . ziem sk. 56-let. 97* •
Akeye K arola L udw ika 817*— ; A kcye kolei 
Iwowsko-czern. 286 — ; Losy z 1864 n a  ?,50 z łr  
152*—  b s v  z 1860 na  500 »łr . 142 — ; koty 

100 z łr . 153 75 , losy z r. 1864 
zak ład u  kred, d la

naroau  1860
sa 100 złr. 1 8 8 '5 0 , a k c y e ______
kandla i przemysłu 356 25; akcye gal7c7banku 
kip. na 800 złr. 396 — ; LEnderbank na 8C0

» ; fckcye »w tro-w ęg, banku  na SCO
i ł r .  94o.

d u rh ą  20 m arca. O odzina 3 m inu t —  po 
poł. A astryack ie  k red y ty  2 2 5 1 0  m rk  A ustiya- 
e k a  z ło ta  ren ta  103 60 m rk . l a e t r y a e k a  sreb rn a  
ren ta  99 00 m rk . W ęgierska s ło ta  reu ta  104 10 
m rk . W ęgierska  reu ta  koronow a 101*30 m rk  
A ustryack ie  banknoty 170 45 m rk . A kęye kolei 
lw ow sko-eze  n iew ielk ie j — *—  m rk . B i b i e  
116 30 m rk . 6%  Osty zastaw ne CrOleeiwa P o l­
skiego — — * 4 % lis ty  linw . K rólestw a Pol-
tk iego  — ‘

O dpow iedzialny R edak to r i W ydaw ca

Michał Konopiński,

Rubryka „Nut' uran ale [-caftodzi ad Ra-
dakcyl, ktyra taż ia d n j adpawledzlaluaio! Ta 
■IR ■!» i rzyjaaj:

m a d e s ł i k e .

Przf inek i zakMick, przj skła^kir: | i^uek

pam ię!a,m y

o Towarzystwie „Szkoły lotfowej",

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T l  T E I t  (G ilz )  z  fa b r y k i „ P O L O k l A "  B n d o lfa  U e r l i c z k i
w  K r a k o w ie ,  gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

gg* Nowy oennik tyoh.2e tutek opudolł władnie praną 1 jest wraz z próbkami darmo do notoyola. *5gj



Nr. 68. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Marca 1897.

Podziękowanie.
6

Za nader liczny udział w oddania ostatniej 
posługi i okazane nam współczucie z powodu 
zgonu O j c a  1 D z i a d k a  n a s z e g o  S. p .  
J a u a  P o m l a u k o w s k i c g o  składamy na 
tej drodze Przyjaciołom, Znajomym i pobożnua 
Wiernym z serca przepełnionego wdzięcznością 
podziękowanie ehrześcijańskiem ,.Bóg zapłać11.

607 i  Dzieci i wnuki.

w Krakowie 
R y n e k  gł., L- 33,

ma zaraz do wypożyczenia na realności 
miejskie na fiszą hipotekę po banku

5 0 0 0  z tr .  i 1 5.000  z łr .
Równocześnie poleca na sprzedaż wię­

ksze i mniejsze majątki ziemskie, kilka 
folwarków w bliskości Krakowa , parcele 
budowlane, kamienice położone w śród- 
miescin w Krakowie i kilka pięknych no­
wych kamienic , wolnych od podatku , w 
bliskości plant. 60 i 1 3

Z poważaniem

J a ra c z e w s k l i S p ó łk a .

Ogłoszenie.
D y r e k c j a  M a s y  o s z c z ę d n o ś c i

m i a s t a  J a s ł a  podaje  do publicznej 
w iadom ośc i ,  że w  myśl uchwały W y­
działu z dnia 17 marca 1897 r. o b ­
n i ż o n ą  z o s t a ł a  d o t y c h c z a s o w a  
s t o p a  p r o c e n t o w a  od eskontu  w e­
ksli. począwszy od kwoty 2000 złr. i wy- 
zej ^ a  6 ° /0 w  s t o s u n k u  r o c z n y m .

W w y p a d k a c h  nagłych esk o n to w ać 
b ę d z ie  D yrekcya weksle codziennie w 
g o d z in ac h  u rzędow ych . 604 1 2

Dyrekcya.

F u l a r y  j e d w a b n e  e o

/  y

ct.

jakoteż c z a r n o ,  b i a ł o  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e u n e b e r g a  od 4 5  c l .  da z ł r .  1 4  6 5  za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę. v./,orzyste, dainasty itd. (około 24Q rożni, gatunków i 2000 rozm. barw, deseni ud.) 
D a i n a s t j  j e d w a b n e  ■ od 6 5  o t . —1 4 * 6 5  B a l o w o  m a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c t . —1 4 * 6 5  
B a t y s t ,  s u k n i o  j e d w a b ,  od z ł r .  8 . 6 5 —4 3 - 7 5  G r e n a d y n y  j e d w a b n e  , 8 0  , — 7 * 6 5
F u l a r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  e t . — 3.35  J e d w a b n e  B e n g a l i n y  od z ł r .  1 . 3 0 - 6  3 0

za metr. ' 172 3 12
J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristall. ues. Moire antiąue, Duchesse. Princesse, Moscovite, Marcelllnes, jedwa­
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. 

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. — J>o Szwajmiryi portoI  |  |  |  |  |  |  _  .  I W H 1  1  n i i i n i o p L  I I H I J  >J1 | | | » 1 I I ‘ V.   -  | ' 0 1 0 I I H I I .  J ' o  > '( i  •< i i j m i  I I  1 J.'iM  IV  pOtlW OJ lh ■(lO 3  Z ł r .  3 5  C t .  Z& metr W najnowszych deseniach I kolorach Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i K. dostawca nadworny).
X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X X X X X X X X

B O M Y
(ukończonej froeblanki) poszukuję do d w o j g a  
d z i e c i  (dziewczynka 6 l a t , chłopczyk 2 ’,, 
]at), — Świadectwa z fotografią proszę posłać 
pod adr. A d o l f  H  i e s l e r ,  D r o h o b y c z .

S ł y n n e  w  6 w i e c i e  296 1 5

wspaniało goździki klatowskie.
Odznaczenia : w Wiedniu honor, nagroda steł. 

miasta Wiednia 60 złr. w srebrze i 3 wielkie 
srebrne medale ; w Pradze najwyższa nagroda : 
złoiy m edal: w Lineu srebrny medal państwowy 
i 2 nagrody honor, w złocic — za najpiękniej­
szy i najokazalszy zbiór go/ izików.

12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3. -
26 „ „ 25 „ „ 5.60
50 v„ „ 50 „ ., 10 —

100 , ,  100 „ „ 19.—
g o Z d z l k i  o g r o d o w e ,  silne rośliny, wszy­
stkie pełne, 25 sztuk złr 2 50, 60 sztuk złr. 4.50, 
100 sztuk 8 złr. G o Z d z l k i  r e m o n . a n t  
12 sztuk 4 złr. — Cenniki za darmo wysyła.

J ó z e f G e le rin
hodowca goździków, Matowy

(Klattau) Czeehy. — Bok założenia 1845.
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B r y n d z a  liptaw feka. I

U T a l l e p s z ą

Herbatę Imperial
paczka po 1 złr i 50 et.

Herbatę familijną
paczka po 75 i 38 et.

Herbatę Helange
paczka po 50 i 25 et.

Herbatę Rosyjską
paczka po 1 złr., 75, 50, 3-i i 26 et.

Herbatę proszków ą
paczka po 50, 38 i 25 et.

Bardzo dobre staro rumy.
Butelka po 2.—, 1.50, 1.— złr., 7!% 38, 
25 ct. Ma miarę 1 litr po 64, 80 cnt., 

1.—, 1.20 z łr ,  poleca h a n d e l

Edmunda Klimka
K raków , lin ia  A-B.

Przy handlu pokoje do śniadań. Smaczna 
kuchnia. 465 8 10

Piwo pilzneńskie i bawarskie.
M a s ł o  d <

S u w o ś ć !
Rolety płóolenne
1 pięknemi malowidłami, obrazami, krajobrazami, 
portretam i, łatwo się zasuwające , od 3 złr. do 

5 złr. (Senzaeyjne'.)
Rolety płóoLanne

łatwo się zasuwające, od złr. 1.20 do 4 złr.
Rolety z cdrzewa

od 1 zł.'. 20 et. do 6 złr.

Zaiuzye we wszelkich kolorach
l r i  metr 2 złr. 50 et. i 3 z^r- 

Naprawy uskutecznia się spiesznie 1 tanio. 
Zlecenia przyjmuje z grzeczności firma rśslm 

i Friedrich. Krakoj* Rynek. 602 1 0

Józef Kóhler
Kraków, ul. Zwierzyniecka, L. 25,

o d c y n y ,

fabryka rolat I zaluzyj.

Fabryka wyrobów wełnianych 
F . Zajączka n Kętac‘li|

p o leca  na porę w iosen n ą

n a j n o w s z e  s u k n a  m o d n e ,
wszelkie sukna na cele dostawowe I mundurowe 

[jakoteż czy sto  w eiulaną w atę < koce.£
P rzy zam aw ian iu  próbek p ro szę  p od aw ać, na co  m aterye  

I m ają s t u iy ć .  313 9 o

Ma pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żołądkowe!

Tasiemca wraz z głową

Znak ochronny

usuwa się pod gwaraneyą zupejn ie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w eiągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n i e

p r a w d z i w e  m a

aptekarz Józef Schneider, Resicza
(R e s c h i tz a ,  H a u p tg a s s e  12, Sudunyarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szjbko i nicza 
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. P r a w e m  chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnein podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą
3  z ł r .  5 0  e n t ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej ^woty 

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera)
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińee pod 
oczami, chudość, zaflegnnenie, usad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 
uczucie wilczego głodu , nudności lub nawfet

mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny nabrzmienie ciała, kwasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójąee, ssące bóle i kłócie w trzewiach, za 
srlni bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, ezasto ni stad ni zowąd powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie:

K ap su łk i sa n ta lo w e
leczą w  8  d n i a c h  dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z ł r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  s k u t e k .  Tak kapsułek granatowych jak i santalowych prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  S c h n e i d e r ’!* ,  aptekarza w  R e g lc z y  
jReschitza, Hanptgasse 12, Siidungarn). 23 52

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a 7 11 0

Majprzedniejsze kadzidła wyszczególnione liczne- 
nii medalami zasługi:

fli'. ct. |
KADZIDŁO ANTIMIKZMATYCZNE jest nic

Złr. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE, najprzedniejsze, 

w paczkach po 50 ct! i . . . . 1 .—
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE,  składa sie z 

kwiatów, żywic i balsamów, wydziela­
jących nadzwyczaj przyjemną woń, 
pakieciki po 4 i 8 e t , pudełko po 25 i -  V0

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE, płynne pola­
ne na rozżarzoną blachę wytwarza 
nadzwyczaj przyjemny i bardzo po­
szukiwany zapach, flakonik . . —.25

KADZIDł O WAFsśZAWSKIE płynne, przy 
jenin i i delikatna woń tego kadzidła 
na łaje się bardzo do salonów i bu­
duarów ; flaszka */, 1....................... -  ..',0

KADZIDŁU SOSNOWE. Kto eliee ini«ó I 
w salonie zdrowe powietrze lasów szpil­
kowych, rozpylając kadzidło sosno­
we, incże takowe otrzymać, 11 kon —.00

KADZIDŁO SALONOWE, używa się go 
przy pomocy rozpylacza, daj o bardzo 
przyjemną i zdrową woń, odświeża i

zrównanym środkiem w tyi-h wszyst­
kich razach, gdzie idzie o odświeże­
nie powietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu^ się chorób na­
gminnych, flakon 25 ct. i _ —.501

KADZIDŁO w PAPIERKACH; przez ogrza­
nie otrzymuje się bardzo przyjemny 
zapach, paczka, zawter. tuzin^ 12 ct. i — .24 J 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela bardzo przyjemny, długo­
trwały i poszukiwany zapach, pudełko —.501 

TROCICZKI CZERWONE wydzielają przy 
paieniu won przyjminąi paczka po
5 i 10 ct., pudełko  p0 -Dj j — ,5 0 |

TROCICZKI CZARNE również przy spa­
leniu wydzielają woń przyjemna, pa- 
ezki p'» ^ i 4 et., pudtłko po ló  i -  .251 

TROCICZKI DEŚINFEKCYJNE znakomi­
cie i radykalnie |Jzy?/;(, ^ a owi(J.
trze tak v m.eszkaniaol, jak i kory- 
tarz»c*h, pudtłko . _  .] 0 1oczyszcza powietrze, flakon po 30 et. i —.(JO

Nabyć można w Krakowie, Sukiennice, L. 20.

K. Zieliński
m e c h a n i k  i  o p t y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A—B, 39,

Urząaza 
dzwonki elek­

tryczne, 
telefony, gro 

mozwody.

poleca
in s tr u m e n ty  m ie r n ic z e , 
lo r n e tk i te a tr a ln e  i  p o ­
ło w ę , o k u la r y ,  c w lk ie r y ,  
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e le k t ry c z n e  le- 
kaiskie b a te r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a ro m e tr y , a n e -  

id y  i t. p.
W sselk ie repw aoye oraz zamówi©- \ 

n ia  wykonuje bezzw łocznie.

» r a  F R Y D E R Y K A  Ł E M O IE A  % 198 J  o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętny h czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudowne., siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a zaju rr?- r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  
n le zn a  czne łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó ra  sta je  s ię  p rz e z -  
to lś n ią c o  b ia łą  I d e lik a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, cerze białość, delikat- 

, I uość i świeżość ; usuws w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
i, blizny, czerwoność nosa, „tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
.sem użycia 1 złr. 50 ct. f ł r H  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze
najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządz me, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u /, Ruckera; w Kra- 
ie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. Mahl r-pt Schmiedt &
i . ’ 1   ,  , U t  T o p n n n e l . .     r i - T T r i n n A n r n l r i n / t A  • U l  1 B I1! ! / . . . . !  — •  r  ___

kowie u wiKtora w u j . . ,  w uzerniowcacn u crumnowsKiego u ® . ™«m apt Schmiedt «  
Fontin, droguerya : w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego : W J  irnowie □ Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bleteku u Alfreda Blumenthala i w u-'sueryi A. Haas.

!Odróżniajcie prawdę od Hagi!
D w a  m e d a l e  z a s ł u g i  o tr z y m a ł

s .  W .  N  I S  M  O  J  O  W  S K I
w y r ó b )  157 24 0

znakomitych tut jk rJei iejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fr ysa tut .  p„az -zyc —“ -1B może 

Do nabycia w  K r a k o w i e , S n k l e n -  U-e .  a 1** oraz we rys ach handlach i trafikach.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18.14 dyplomom y A 
honorowym c. k. Ministerstwa li-ndlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie £

„ P B Z Ą I » K A “ «
w  K r o ś n i e  X

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane A #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
0Q ’ do najcieńszych web S

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 5
o w zo rze  k o stk o w y m  i ad a m a szk o w y m , o raz  d o s ta rc z a  k o m p l e t n y c h  J

i n a ń t a h s z y c h  J |
W Y P R A W  Ś L U B N Y C H . K

Z am ó w ien ia  n ad sy łać  p ro sim y  w p ro s t d o  K r o s n a  (p o cz ta , te leg ra f  i X  
H  s tacy a  k o le jo w a  w m iejscu). 71 12 0
y  Próbki I cenniki na iądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą- ^

X X X X X X X ’X X X IX X X X X X X X IX X X X X X X X X X
M l e z w y K t a  n o w o ś ć !

Już po raz drugi uzyskałem patent Wys. c. k. Minister­
stwa na nowe, przez siebie wynalezione

podwójne czapki studenckie.
Kto zntfin kupi u mnie c-zapkę studencką sukienną, dostanie dru­
gą letnia d a r m o .  Rozwiązanie tej zagadki leży w pomyśle 
moim Taka podwójna czapka zrobiona jest z dwóch materyałów: 
letniego (szare pł< tno) i liniowego (granatowe sukno), ta k , że 
7. n?staniem dni ciepłych, po zdjęciu wierzchu granatowego, zo 
staje iię elegancka , zupełnie podług przepisanej formy skrojona 
czapka letnia.

Czapki podwójne mimo używania podczas deszczu nie tracą 
przepisanej formy, na co wystawiam przy zakupnie 1-roczne po­
ręczenie. — Cena czapki podwójnej, niezwykle niska, średniego 
materyału : 1 z l r . ,  z najlepszego materyału 1 y J r .  3 0  r u t .  

Dobra renoma mojego magazynu i umiarkowane ceny powinny wszystkich pp Studentów 
skłonić do zaopatrzenia się w te nowe czapki patentowane. .  436 3 20

H a .  n v c a . j i i . r L e ,
Kraków, ulica FIok*yailska, Ł, 13.

Maszyn cesarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

E . H i n t e r s c h w e i g e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma-

r y i  W a l e r y i 11, 3S u  5S

L i c h t e n e g g  przy Weis, 6. Austrya.1

568 3

G7 11 0

Okic a Wórishofeńsklfa mydło z kurzego ziela
podług licznych świadectw leharzy, chemików i innych uznać

najlep s u  ni} dło iN ii/iiif.js/.ości
czyści skórę, usuwa jej szorstkość, wyrzuty, trądziki, łupież z giowy i t d. Kawałek 2 5  c n t .

Dostać można w każdej większej a p t e c e  i d r o g u e r y i .
Zlecenia odsprzedających załatw ia, dając znaczny rab a t, tylko główny skład dla Czech, 

Moraw, Śląska, Walicyi i Bukowiny: l i n g o  S c b r e i b e r ,  (  b e b  (Kger, Czechy), Markt 41.
Próbki wysyła się po otrzymaniu 30 centów. ~ n °  °

Wydawnictwo 4515 10
Gebethnera i Wolffa

w  W a r s z a w i e .

FARAON, POWIEŚĆ
ioLESŁAWA PRUSA.

3 tom; 4 z[r. Przesyłka pocztowa 40 ct.
S k ład  głów ny w  k s ię g arn i € J . G e .  

b e t h n e r a  l  s p . w  f c ^ r a l c o w l e .

Maniona
b a r a k ó w  p a s t ę t t  u y c l i , we wszy­
stkich gaiunkach. m a r c h w i  p a s t c -  
w u ę j ,  o l b r z y m i e j ,  orać n a s i o n a  
o g r o d o w e  i w a r z y w n e ,  wszystkie 
świeże z gwaraneyą kiełkowania, już 

otrzymał i poleca

handel Edwarda Fuchsa
w K r a k o w i e  

zaś £ w ic z a  k u k u r n d z a  a m e r y -  
^  k a ń s k a  5 4 3 4

. j k o n s k i
nadejdzie w p 0(ow’e kwietnia b. r

T k u k s b r u n n i n ^
najlepszy, srebrzysty połysk dla bieli- 

pakieciki po 20 ct., i 
K l a k s b r u n n f l

najlepszy proszek do p ra n ia ,  pakieciki 
po 12 ct., polecają 522 5 6

Heim i Friedrich.
Rynek, 37, Kraków, Linia A-B.

IlJa odsprzedających znaczny opust.

D o c h ó d  b o c z n y
l 0—210 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 
zawodów, które chcą się zajmować sprzedażą I®- 
S ó w  prawnie dozwolonych Zgłoszenia przyj­
muje Hauptstadtls he WechbeUtuben uaselschaft 

A d le r  A  C « m p ., B u d a p e s t .
Bok założenia 1874. 212 20 0

J s te r  farmacyi
poszukuje a p te k i  d o  w y d z ie r ­

ż a w ie n ia  z a ra z .
Ł askaw e zgłoszenia do Ad min. 

„N. R efo rm y“ pod 5 8 5 .  r,s- 2 ()

Pisarz gospodarczy lub 
praktykant'

z u k o ń cz o n ą  n iż szą  szko łą  ro ln iczą , z n a j­
dzie u m ieszczen ie  za ra z  u

Henryka Dołkowskiego w  Nowejwsi
p o cz ta  K ęty. 552 3 3

Woda do włosów
niezawodny srodt k Jo zakręcania włosów. Trze­
ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 

F r a n c i s z e k  K u l i l i ,  A o r j  u i b e r g n .  
W Krakowie d stać można w aptece Wiktora 

Redyka ul Mikołajska (M. Rynek) 125 5 lO

r a  m i f f
roślinny

j?st do nabjcia w płynie i proszku z obja- 
nifniem użycia, j st najlepszym środkiem 

do prania bez mydła, sody. chlorku i pro­
szków gryzących bieliznę i kolory. 
Flaszką „Płynu krakowskiego * za 

et. wypiera się 50 sz tuk , za 1 0  ct 26 | 
sztuk, nie psując bielizny i kolorów; 
mana bicli/na otrzytnnj e naturalny P°; 
łysk i miękkość weby. Pierze się w  z i ^ e j  
lub letniej wodzie, bez gotow.ini»- y
prana bielizna, pościel itp. „Płyn®"™ kra­
kowskim-* nie przetrzymuje P*1*:'. P. . w
i w sze lk iego  r o b a c t w a ;  d l a  ludzi j e s t  m e - ,  
s zkod l iw y .

W ie lrn .  P a n i e  G o s p o d y n i e  u p r a s z a  się  |
0 jozpow. żechnien. zastosowanie i dopo­
minanie się w handlach o „Płyn krakow 
sk>“, tak ni zbędnie potrzebny w g0Sp0 
durstwie dmiiowem- 5 ł l  3 84

O d s p r z e d a j ą c y m  z n a c z n y  opus t .
Dostać m ożna u wynalazcy s t . Cyran­

kiewicza, K r a k ó w ,  ulica sw. J an ł. p. 3 y
1 w sklepie spożywczym M. Paryl przy
ulicy  Ogrodowej, D o.

K 8 i ę ^ n n i i a

i
poleca

C lem en s U, R edem ptorzysta . 0 mi­
łości ukrzyżowanego Zbawiciela.
Rozmyślania o Męce P ana  Je m sa  
Rhrystusa. z n iem ieck iego  p rz e ło ­
żył X. Biskup H. Kossowski. 2 t o ­
my. 2  ztr. 6 0  ct.

C ollier W. F. Zasady zoologii, z an­
gielskiego tłumaczył F. Wermiński, 
7. ilustracyami (wydanie p opu la r ­
ne). &2 ct.

H fisick Ferd. Zycie Juliusza Słowa­
ckiego na tle współczesnej epoki 
(od 1809 do 1849). Biografia psy­
chologiczna T om  I i II z p rz e d ­
płatą za całość w 3 tomach ł  O z łr .

Jaska  - C hoińsk i T eodor. Ostatni 
Hzymianie, powieść z czasów T eo-  
dozyusza Wielkiego. 2 tomy. 3  
ztr. 2 0  c t.

K lem en siew icz  Józef. Poezye. 1 
ztr . 2 0  ct.

M oszyń sk i Jerzy . Kilka słów z p o ­
wodu artykułów noworocznych 
gazety % Ś w ie t“ i „S. P ielierburg- 
s k j a  Wir doniośli*. 3 0  Ct.

P olityko obow iązku . Głos z W ar­
szawy 5 0  ct.

P ru s B o le s ła w  (Aleksander Głowac­
ki). X j a .l l i .a z ,  powieść w 2 to ­
mach (wydanie jubileuszowe) 1 
z łr . 6 0  c t., w opraw  e 2  z łr .

Dla prenumeratorów , Tygodnika ilu­
strowanego' złr. I 3C,  w opr. złr. 170, 

na przesyłkę 25 ct. więcej.
S ta n c e  o p ieśn i. 5 0  c t.
U tanow ski B. Prof. Kilka aktów do 

historyr sądownictwa według p r a ­
wa niemieckiego w Pelsce 3 5  ct.

—  Komisya Samborska z roku 1698. 
6 0  ct.

— Najdawniejsza księga sądowa mia­
sta Biecza. 5 0  ct.

Ż u ław sk i Jerzy . Intermezzo (poe­
zye) 1 z ir . 583 3 3

fcCTfW
Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości inę8k:iij. Przez lekarzy bardzo pole 
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 9G
et. w znaczkach listowych J  A u g e u f e l d ,  
c k. posiadacz przywił ju , W ie d e ń , JX , 

Tiirkenstrasse 4. 199 11 5'J

& U % ;;
' lo

s

Hi JODZU ZZUZi HSOUfiniTI
aiw-Toat Aprobowane przez , n i i  

Akademią medyczna 
k w Paryżu, adoptowane 
I przez Formularz oH 
cialny francuzkl, aank- 

1IU clonowane przez radę u s t  A  
Medyczną w Petersburgu. 2

Po-iadająceiów nocz-lłi e w lasuołci Jodu Z  
i łelaza, ] lgułki te skótkuj ą wyl cznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które w yw o- &  
luje zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatha- ^  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- a  
ciw  którym, zw ykle żelazo jest zup In.c 5  
bezskntecznem; w  C hlorozie (bladaczcej, M  
w L eu co rrh śe  (białych uprawachi.W Ame f  
norrhóo Izatrzymanie zupełne łub częścic ■ £  
we regzUarnoaci!, w  Suonotach, w  S yfin '1 
o rg an iczn ej etc. Ostatecznie p od . ą one x
lekarzom irodek terapeutyczny, nadzyry- ©  
czaj silny, do oodżywiania organizmu i do £  
wzmacniania konstytucyi licufalycznych, ^  

W  słabyeh lub osłabianych.
M  N .B  — Jod nieczystego lub zepsutego •  
A  żelaza, jest lekar .t v< i  t r« Mm, roz- M

•  drzainiającem. Jako d ■ *0 czystości i A  
autentyczności prawdnw cn P ig u  e l  _

•  B lancarda, iadzć należy, naszą pieczęć lj 5
•  srebrze i podpi. nasz &i- s  •
m  niniejezy położony u spo - / t o ) %
2  do  Zielonej e tyk ie t”  % --------------------------•

9  Ał<teharz w Pary żu, ruk b o n  apa t e , łO ®9  'KySTRZEOAt SIĘ FAŁSZERSTW. r ©
« H M « v l  •  • • • • • • • • +
_______________ 201 13 0 _______

Kto się chce ożenić
niech si§ zwróci z zaufAfi*E1,n do A dm inistracji 
, , U n l o i i ‘S  B u d a p efrf * R°ttenbiHerg., L I.
Świetne partye Wyjawi* n lM">d dyskrMi-va 7* lń  

e t .  w zna*-7'*5*0" jy  go

Dla fabrykantów mydła i 
fabryk chemiczaych.

Kto p trzebr-e ma s ^ n .  pr,., r/adaw i n 'C/jfi 
do warzenia ,_czerpani ■ , f-rmowani i , miulcnii,. 
krajani i. ugn'»łania Thy-Ił. n o |, s i,, zw|,i„i d„ 
o t t o u a  W . K o l . o r ,  I » r , A .  S l a ł n  

3 0 - l t ‘l i i i u  |» r a l t l y U a .  W a j- 
w y  t.& i. ■■■ o d z n a c z n i i j ; ,  -ją: a 1 0

K a i t e p e r
do spi.cdaży p a te n to w a n y jn ^ r  najl uena- 
n jcn p r z j - r j ą d A f f  „ I . » \  • d o  p a  n i  u c h  , 

oraz a u t o m a t ó w  nS lr in * i“  
R a z u  p o w i e t r z n e g o  s tr 

Zgłoszenia przyjmuje B e le u e l i i n u g f c - l jM -  
t e r n e h n i u u g  K i i g c n  B o l l i .  W i e d n . ,  

, Mariannerigas.c a. 5S7 ?. !*.

Pierwsze chrześc jańskie biuro kupna 
i sprzedaży wszelkie!) ruchomości

Kraków, ul. Bracka, II.
Lustra stojące w palisandrowych ram ach, lustra 
7, konsolami, obrazy olome , świecznik wenecki, 
bardzo piękny, figura z wosku dla fryzyera albo 
sklepu galanteryjnego, lampy, biurka, fortepiany 
dobre, nmywalnie, garnitury mebli, porcelany 
starożytne i nowe, 2 cytry, kandelabry z bronzu, 
rozmaite meble, oraz garderoba damska i męska.

! T a n io  do s p r z e d a n i a !
Przyjmuje się do sprzedaży i zamiany.

% D ru k a m i Z w ią ik a w a j w  K ra k # w t« Pap-er *  fab ryk i B rao i F ija łko w sk ic h  w  Bielsku. O d p o w i e d z i a l n y  r z ą d c a  d r u k a - o i  A . S z y j e w s k i

02616748


